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skłoniła MussoEi niego do wezwania marsz. Badoglio do Włoch
LONDYN (PAT.) Reuter do­

nosi z Addis - Abeby, że mar­
szałek Badoglio odleciał wczo­
raj samolotem na parę dni do 
moch. Zastąpi go marszałek 
Graziani. Prawdopodobnie 
inarszałek Badoglio pozosta­
nie we Włoszech dopóki groź­
ba wojny w Europie z powo-

Kanclerz Schuschnigg, o którym 
piszemy na str. 2-cj.

Bomba w koszu z jajami'
MADRYd (Pa T). Prokura­

tor zażądał skazania na 8 lai 
więzienia faszysty ru\ agonia, 
oskarżonego o zamach na ad­
wokata Ortega y Gasser, pre­
zesa Komitetu pomocy Mię­
dzynarodówki sccj dislycznej. 
Riyagorda wtożyt do koszyka 
z jajkami w mieszkaniu Gas 
Set a bombę, które j w ybuch 
sP°wcdowat duże szkody.

du sankcyj nie będzie usunię­
ta. Mussolini chce mieć przy 
sobie Marszalka Badoglio ja­
ko doradcę.

LONDYN (PAT.) Reuter 
donosi: Włosi wkroczyli do
Debra - Markos, mogą przeto 
opanować teraz całą prowin­
cję Godzam.

Do Addis - Abeby przybył 
samolotem marszałek Grazia- 
ni, a także b. poseł w Addis-

Abebie, hr. Vinci.
Przybyli również do Addis- 

Abeby urzędnicy „Banca 
d'Italia“ dla studjów nad sy­
stemem walutowym nowego 
cesarstwa.

Agencja Stefani o przyjeź- 
dzie marszałka Graziani do 
Addis - Abeby donosi: Mar­
szalek Graziani przybył na 
trójmotorowcu z Harraru w 
towarzystwie gen. Banza. Po

Zjazd żołnierzy 1 Koro. Wsch.
Wczoraj obradował w Warszawie 

zjazd b. żołnierzy 1 Korp. Wschod­
niego. W‘ zjeździe biort udział b. 
żołnierze z okręffów: wileńskiego, 
białostockiego, poje; kiego, nowo­
gródzkiego, lube skiego oraz okrę­
gu stołeczni go Warszawy i oddzia­
łów Zw. 1 Korpusu Wschodniego z 
Grudziądza, Bydgoszczy, Lublma i 
Rembertowa.

Z Belwederu uczestnicy zjazdu 
udali sie do < ieneratnego Inspekto­
ratu Sił Zbroinyel! In, przed wej­
ściem, uczestnicy Zjazdu ustawili 
się w szereg, a delegacja Zjazdu 
w składzie: prezesa ppłk. Podgór­
skiego, ppłk. Beliny-Prażmowskie- 
go, sekretarza generalnego Witolda 
Ossowskiego, inż. mjr. Krzyczkow- 
.-Kiego ora> ks. prałata dr. Okolo- 
kułaka udała się do Generalnego 
inspektora Sil Zbrojnych gen. dyw. 
Fdwarda śn.igłego Rydza ,n którego 
złożyła meldunek gotowości do dal­
szej pracy i poświęceń dla dobra 
Państwa i Armji.

Po przyjęciu Uelegacji Generalny 
Inspektor Sii Zbrojnych wyszedł do 
zgromadzonych uczestników Zjaz­
du. Gdy ukazał się gen. śmigły- 
Rydz, wszyscy stanęli na baczność, 
a orkiestra odegrała bymn narodo­
wy.

Gen. śmigly-Rydz po przywitaniu

Włosi żądają wycofania wojsk
Które strzegą poselstwa angielskiego

LONDYN, (PAT). — „Ti- 
ńaes“ donosi, że rząd włoski 
^wrócił się do rządu brytyj­
skiego z wskazaniem, iż był­
by Cz.as nu odwołanie z Addis 
A beby zbrojnego oddziału 
Hindusów, którzy przybyli je 
&ienią 1955 r. dla strzeżenia 
poselstwa.

Bówmeż i rządow-i francu-

A.em u miano jakoby wska­
zać na konieczność odwołania 
strzelców senegalskich z Di- 
re-Daua.

Rząd włoski zgadza się na 
pozostawienie tytko drob­
nych oddziałów z oficerem 
angielskim na czele i 20 aska- 
nsów trancuskich w stolicy 
Abisynji.

się z uczestnikami Zjazdu zwrócił 
się do zebranyr-h, którym podzięko­
wał, że zgłosili się do niego, jako 
do Naczelnego Wodza. ,,V ierzę — 
powiedział gen. Rydz-śmigły, — że 
tak, jak w boju również dzielnie 
służycie i służyć będziecie Ojczyź­
nie, każdy przy swoim warsztacie 
pracy*1.

Zebrani zgotowali żywiołowa owa 
cję Naczelnemu Wodzowi.

przybyciu udał się do mar­
szałka Badoglio. Obaj mar­
szałkowie ucałowali się ser­
decznie, poczem odbyli dłuż­
szą naradę.

Agencja Stefani donosi: Ge 
nerat Starace przybył samo­
lotem do Debra-Markos, z ł  j e

tego peżed paru dniami pi zez 
wojska włoskie. Debra-Mar­
kos jest stolica Godznnu. Od 
działy wojsk włoskich ruszy­
ły przez gór** na zajęcie całej 
prowincji. 1. odzowie oddzia­
łów rasa miru złożyli akt ule 
glości wobec władz włoskich.

Ponowne rozrurhy w BoErwji
BUENOS AIRES, (PAT). —

Z La naz donoszą, że w stok 
cy Eoirwji wybuchły ponow­

nie rozruchy. Rząd tymezaf 
scw.y ustąpił. Przybyły z Cha 
co pik. loro  stanął na cze^e 
nowego rządu.

Arabowie grożą sabotażem
JEROZOLIMA (PYT.) Tra­

garze portowi w Jaffie ośw.ad 
czyli, że o ile w ciągu £4 go­
dzin nie będzie wstrzymani 
w7yładunek parowców w Tel- 
Ayiyie rozpoczną się tam akty

Podwyżka płac robotników bpowi.
nasbuteK orzeczenia komisji rozjemczej we Lwowie

Wczoraj wieczorem ogłoszone zo | ma moc obowiąznjącą w drodze roz­
stało orzeczenie nadzwyczajnej ko- porządzenia Rady Ministrów i be-
misji rozjemczej, powołanej przez 
Redę Ministrów dia rozstrzygnięcia 
zatargu w przemyśle budowlanym 
we Lwowie.

Orzeczeniem komisji objęte zo­
stały nawet te kategorje robotni­
ków budowlanych, które nn innym 
terenie nie były jeszcze objęte umu- 
whmi zbiorowemi Orzeczenie nie 
objęło natomiast robotników cegiel- 
nianyeh, jako niezwiązanych bezpo­
średnio z p.zemyslem budowlanym, 
oraz robotników ziemnych i drogo­
wych, zatrudnionych przez Fundusz 
Pracy.

Orzeczenie komisji podwyższa 
stawki jiłac robotniczych i załatwia 
talarg w sposób przychylny dla ro- 
Lotników w ramach możliwości go­
spodarczych. i tak np. murarze 
otrzymali podwyżkę płac o 10 proc., 
ronotnicy nieiyykwaiifikowani o 20 
proc.

Orzeczenie komisji rozjemczej 
pracodawcy jirzyjęli przychylnie, 
natomiast deiegaci robotników f i  
świadczyłi, żc nic mają mandatu do 
oświadczenia się, wobec czego wy­
znaczono im termin do wniesienia 
ewentnalnęgo sprzeciwu do ponie­
działku ’ b. m.

Orzeczeiye po zatwierdzeniu go 
przez p. mmistia Opieki Społ. otrzy-

j dzie wówczas obowiązywało na te- 
' renie Lwowa dla wszystkich robót 

bndowianych i pokrewnych, wy­
mienionych w orzeczeniu.

Abisytoycy broni? niepodległości
Rząd regencyjny przygotowuje wojsko do walki

LONDYN, (PAT). — W „Ti 
mesbe** ukazał się list otwar­
ły posła Abisynji d ra Marti­
na, który wzywa do popiera­
nia rządu abisyńskiego, utwo 
rzpnego w niezajętej przez 
Włochów Abisynji zachod- 
niej.

Poseł pisze, że ze wzglę­
dów zrozumiałych nie może 
ujawnić miejaća nóbytu tego 
rządu, ani jego składu, gdyż 
naraziłby swoich ziomków na 
bombardowanie i ataki gazo •

we. Rząd teń — pisze dr. 
Marun — działa za pośred­
nictwem cesarza. Komunika­
cja z i zadem tym jest nawią­
zana. Czyni się wysiłki, aby 
mu dostarczyć pomoc sanitar­
ną dla tysięcy uchodźców, 
którzy udali się na zachód po 
o k upacj i Addis-Abeby.

Rząd regencyjny uczyni co 
bedzie mógł, licząc się z nie- 
s*yehan„ przewagą sił zbroj­
a c h  włoskitJi, będzie nadał

bronił tery tor j um, które jest 
pod jego władza i ma nadzie­
ję, ze niepodległa część Abi­
synii korzystać będzie z ta­
kiego samego poparcia i sym- 
patji W. Brytanji z jakiego 
przed 75 laty korzystała irre 
denta włoska.

„W ięcej niż kiedykolwiek 
— pisze ar. Martin - -  potrze­
ba nam szlachetnej pomocy w 
dziedzin je finansowej ze stro­
ny społeczeństwa bryfyjskie-
fcO". V . ..

sabotażu. WoLec tego w zmor* 
mono ochronę wojskową w 
ważniejszych miejscach, na 
poczcie i na terenach nafto­
wych.

Komunikacja lelefumczna 
Jerozolimy z Jaffą i Kairem 
jest przerwana.

Ludność żydowska stopnio­
wo opuszcza starą dzielnicę 
miasta zagrożoną przez Ara­
bów. Zostało tam zaledwie 200 
rodzin żydowskich. Również 
i chrześcijanie opuszczają 
dzielnicę Musrara i inne, gdzie 
ludność jest mieszana.

„Kościuszko" odpłynął bez Negusa
S,M „Kościuszko*’ odpłynął 

19 b. m. z portu w llaifie, za­
bierając 115 pasażerów, pocz­
tę i ładunek towarów. Podana 
przez niektóre źródła włoskie,

a zamieszczona w prasie kra­
jowej, wiadomość o rzekomym 
wyjeździe z Palestyny b. Ne* 
gusa Abisynji Haile Selas*ie 
statkiem „Kościuszko** nie 
znajduje potwuerazer ia.

Straszny wypadek w Zoo
Bawół afrykaóski zabił dozorcę

Wczoraj w południe wyda-, 
rzył się tk  ogrodzie zoologicz­
nym wr Poznaniu straszny wy­
padek. Mianowrrcie w czasie 
burzy, połączonej z silną ule­
wą i gradobiciem zirierzęta, 
przebywające w klatkach za­
częły okazywać wielki niepo­
kój. Dozorcy zajęli się więc 
przeprowadzaniem zwierząt 
do schronów zimowyTch. Je­
den z dozorców 4S-Jctni Mi-

chak Leszczyńska udał się dii 
zagrody bawoła afrykańskie­
go i otworzył wejście do scliro 
nu zimowego W tym momen­
cie zwierzę chwyciło dozorcę 
na rogi i podrzuciło go wgó 
rę i rzuciło na ' ziemię. Ną 
krzyk nieszczęśliwego nad­
biegli inni dozorcy i zanudzili 
zwierzę zpowrotem do za­
grody. Śmiertelnie poturbo 
wany Leszczyński /marł

Napad zamaskowanych bandytów
Skatowali domowników do utraty przytomności 
i zrabowali 1.800 zł., kosztowności oraz poście'
Do mieszkania Franciszka 

Gra ja, zamieszkałego na oized 
mieścin O .'trzeszowm, ooko- 
nali włamania 4 zamaskowa­
ni bandyci.

Bandyci weszli przez okno 
i rzucili się na śpiących mał­
żonków. Włamywacze zakne­
blowali Grajowi usta i pobili 
go do utraty przytomności 
zaś nad zoną Graja znęcał* się,

żądając wvdauia pieniędzy i 
kosztowności. Gdy Grajowa 
straciła przytomność, bandy­
ci splondrowali cale mieszka­
nie i zabrali gotówkę w w y­
sokości 1 800 zł. oraz drobne 
kosztowTności i pościel.

Po pewnej chwili Graj od­
zyskał przytomność i zawia­
domił policję. Bandyci zbie­
gli.



Skradzione tajemnice budżetuW.Bry tan ji
Największa afera abezpieueiuTwa, która stała t e skandafen poHUrcsES la

ęVT tveh dniach rdarzyt się 
•pf Lcndynie na ułifcY W bite- 
hall, ulicy ministrów, niezwy­
kły wypadek, który mocno 
zaniepokoił optnjY: publiczną. 
Ktoś wykradł tajemnice bu­
dżetowe z Ministerstwa Skar­
bu.

W Anglji budżet przygoto­
wuje się w wielkiej tajemni­
cy i przedsiębierze się wszyst­
kie możliwe środki ostrożno­
ści, by niepowołane osoby nie 
dowiedziały się o nim przed­
tem, niż minister Skaibu nie 
w ygłosi przemówienia budże­
towego w  parlamencie i nie 
ftMka poszczególnych, pozycyj 
budżetu pctd głosowanie.

Napisaną mowę minister 
Ska. bu ma w  teczce, zamyka1 
nej na klucz. Klucz od niej 
njsi przy sob‘e. W teczce 
znajdują dię stroniczki, które 
są pisane tylko w jednym 
egzemplarzu, podczas, gdy 
wszystkie wnioski, projekty i 
pisma innych ministerstw są 
pisane w kilku kcpjach.

Pełną treść tej mowy znają 
tylko dwie osoł v. Minister i 
jego sekretarz. Wyżsi urZęd* 
nicy Ministerstwa Skaibu 
znają tylko ie części projek* 
tów, które stoją w śc;slym 
związku Z ich resortami. 
NAJWIĘKSZA SENSACJA 

ROKU.
W tym roku podczas gdy 

minister szedł spokojnie przez 
Whitehall do parlamentu, by 
tam wygłosić mowę budżeto­
wą zdarzył się w City jedyny

na, <vięk*zą sensacją tęgo ro­
ku.

A / t o j r o
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

(.30 Pleśń 4.53 PobuuK i, 4.54 Gimnastyka, 
3.50 ilu.",ko, 8 00 Audycja d la » k d l, 8.11 
Audycja dla poborowych, 11.$? Sygnał cza- 
6i '.MO Hejnał, 11.14 Audycja 6 szkól 
" i i i  d z ieci starszych', es pod  p lotam ", 
12.40 Muzyka zalonowa, 15 10 Chwl.ka goz- 
pedarstwa domowego, 15.15 Z rynku pra­
cy, 1{.15 W lsdom oścl o  e k tp o ic  i  p o m  iiti, 
15.20 Przegląd g u l  sowy lS 50 „W I go­
dziny przez Europo'
W# a chorymi, 14.15 Kon .art, 14.45

— płyty, 15.00 Pozmo- 
Kgncart, * .41 , Ozi< '

I przygody Krzysztofa k jlu m ba", audy 
d la  d iie c i star.zycn 17.00 „Zadytk i a cni- 
la k ',  y  w Po in ta" — odczyt, 17 13 „M  ... la 

. p o i i j l " .  17.JO Rocital torlap. -nowy, 17.50 Po
radnik sbbrtowy, 1 „Chór Juranda Sp.e 
we p iooenkl", 15.30 Pogadanka aktu. na, 
18.50 Pogadanka społeczna, 18.35 Koneart 
klamowy, 1° 25 „Skrzynkę roln icza", I ł  35 
W ladom oic i sportowa, 19.40 W yw iad z oka- 
■ii jub iieLszu alubu Sportowego „W isła  ', 

-19.50 Biuro Studiów ro rnaw ia  ze stufnacza- 
ml P. R., 20.00 Koncert Symfoniczny z rilhar* 
monji W ats iaw lk ia j, 12.50 Skrzynsa tachnlc.' 
na, 22-4a W iadom— ci mateor. d la  Ż a g lu j ' 
pow ietrznej, 22.50 Muzyka taneczna.

Maklerzy ubezpieczeniowi 
tyli oblegani przez tych., któ­
rzy chcieli się ubezpieczyć 
przed podwyższeniem podat­
ku od herbaty. M danej obwi­
li nikt nie myślał, ze laki po* 
datek wejdź i kiedyś w ży­
cic, to też maklerzy przyj.no- 
w ali ubezpieczeniu,

Tego popołudnia około 260 
osób ubezpieczyło się przed 
zwiększenem podatku od her­
baty. Na kilka minut przed 
rozpoczęciem mowy budżeto­
wej ubezpieczenia wyniosły 
i00.000 funtów. K> pół godzi­
nie maklerzy stracili te pie­
niądze., ponieważ podatek od 
herawty zwsta’  porLłieskjn y o 
dwa pency za funt herbaty.

206 SPEKULANTÓW
g ie ł d o w y c h .

Wiadomość o tern z szyb­
kością błyskawicy rozeszła się 
po mieście. Władze zastana­
wiały się nad tem, skąd łe 200

osób, ? których większość to 
spekulanci giełdowi, w edzio­
ło o tajemnicy Ministerstwa 
Skarbu. Wszctęt? natychmiast 
dochodzenie nie dobiegło je­
szcze końca, Dopiero ono zdo 
i'a wvjaśa:ć czy bvł to przy­
padek, czy id/ie tu o zakrojo­
ną ne większą skalę aferę u- 
bezpieczeniową, w którą jest 
wmieszana osoba, stojąca bli­
sko ministra Skatbu.

Okoliczność, że tego todlza- 
ju zdrada tajemnic m niste- 
rjalnyeh jt st możliwa, zanie­
pokoiła sfery rządowe. Nie- 
wykryci szpiedzy mogą ba­
wi*** niefytka ograajiiezr e się 
tfcr sęrraw gi< Łdowytrk, mo*rą 
przecież również wykraść po­
ważne tajemnice wój*kowe.

Szpiedzy w Whiteh-ll! To 
zdau.e stało się już bardzo 
popularne w Angijb Jeszcze 
dotyehezafe nie jest wyjaśłro- 
ne, kto wydał Wiochom ta­
jemne sprawozdanie ang el-

sicie o Abisynj.i. Jak wiado­
mo p»*zea pewnym- czasem 
jedna z włóikich ga^et poda­
ła v całości brytyjskie spra­
wozdanie & kwestji abisyń- 
skiej, które byłe trzymane w 
ścisłej tajemnicy. Nazwiska 
tych wśzystkicn osób, któ-e 
oiCzymaly kopie, są znane 
władzom, a mimo te nie zdo­
łano ustalić kto wręczył Wło­
chom ten dokument.

SżPlEDfcY W POGONI 
t k  SZYFREM.

W CzasUih pokoju «żpicdzy, 
grasując/ na tcrytorjum Im- 

, peijutt Bey jekie^'^v stwraj^ 
'się wykryć & jay  szytr, kfćhnr 
w angielskiej dyrplomacji od­
grywa poważna rolę. Więk­
szość po sceó do : ambasad i 
sprawozdań od ambasad dó 
Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych przesyła się cyiro- 
wytn szyfrem,

jest on bardzo Zawikłany
■

Kami. Austrji naaele 50.000 milicjantów
Ochotniczy werbunek do nowe] fnilic]!

WIEDEŃ (PVT). — Rada mi dzie jego zastępcą. Instruktoro 
nistrów uchwaliła przepisy o wie będą powołani s pośród oft

cerów armji czynnej. Pobór do 
milicji będzie oparty tlą zasa­
dach ochotniczych, ogólna licz­
ba m.liciantów nia mc ptzewyż 
szać 3(1.000 ludzi.

milicji austrjackiej. Wejdą one 
do dekretu o reorganizacji fron 
tu patrjutycznego. Dekret bę­
dzie przedstawiony da zatwier 
dzenia izbie związkowej.

Jak słychać, na czele milicji 
stać będzie kanclerz Schuscu- 
nigg, a mm. Baar-Baarenfels be 
:>i# ir i w  n *  ■ ii ■

Rada ministrów Uchwaliła 
rowmeż przepisy o zatrudnię-

Pojedynki kobiece
zostały surowo zabroniona w Hiszpanji

Za kilka tygodni Hisrpanja 
będzie pierwszym krajem w E- 
uropie, gdzie będzie obowiązy­
wał zakaz pojtdynko wanta eic 
kobiet. Powyższa ustawa prze­
widuje surowe kary dla poje­
dynkujących 6ię kobiet jak 
również i dla sekundantów,bio 
rących tylko bierny udział w 
pojedynku.

■ t « p i

PW tM

Bohater głośnej afery
inż. Ruszczewskl opuSci wkrótce wiąz enle

Bohater głośnej przed pię­
cioma laty v lelkiej afery na 
szkodę Skarbu Państv-a przy 
budowie gmachów Minister­
stwa Pocst i Telegrafów w 
Warszawie i Centralnej Pocz­
ty w Gdyni, inż. Ruszczewskl, 
odzyska nieba-wem wolność.

Inż. Ruszczę w ski odcierpiał 
już wyrok skazujący go na 
oztery lata więzienia. Z dobro 
dziejstw dwukrotnej amnestji

nie skorzystał ęn gdyż mal­
wersacje nosiły charakter na 
dużyć urzędniczych, w yję­
tych z pod amnestji, 

Ruszczewskl opuści mury 
więzienia Mokotowskiego 
czerwca. Rzecz ciekawa, iż 
w rzadie odbywania kary spo 
rządzał on roznia,te plany tlla 
władz wjęziennych przy prze­
budowaniu zuklapów karnych 

budynków administracyj­
nych w stoiicy

Ferie letnie w sądach
1 ’ oku bież. terje letnie w 

.sądach obejmą, mimo wysuwa­
nych od dłuższego czasu pro­
jektów wprowadzenia po- 
.wrszechnei przerwy w urzędo- 
wiuilu ty lko naj wyższe instan 
cjt. sądowe.

Najwyższy Trybunał Admi- 
u 3tracyjnv zawieli rozpatry­
wanie skarg od 1 lipca do koń-

dltzuaczane s. «ie sądzie 
spi-uw inwalidzkich.

W niższych instancjach w po 
rze letniej sprawy karne, jak 
: niecierpiącc zwłoki sprawy 
cywi Ine, wy znaczane będą nor 
mai nie, jednakże sesje odby­
wać się będą tylko 2 — 3 razy 
w tygodniu, dla umożliwienia 
urlopów użlonkom magistratu

ca is^rpwą, W okresie tych I ry sądowej i personelowi k* u 
mie&ięcy me będą również wy leelaryjuemu

Do wprowadzenia tej nie­
zwykłej ustawy skłoniła rząd 
hiszpański ta okoliczność, że 
załatwienie przez kobiety 
spraw honorowych z bronią W 
teku stało się Wprost namiętuo 
śtną kobiet ź najlepszych sfer 
towarzyskich.

Oto naprzykład przed 2 tyga 
dmami odoyi się w Madrycie w 
jednej z wili podmiejskich pó* 
jedynek między młódą malar­
ką ines i  abara a pe» ną lekaf 
ką madrycką. By: to pojedy­
nek na pistolety z trzykrotną 
wymianą strzałów. Podczas po 
jedynku lekarka została ran.O 
na w ramię.

Powodem du pojedynku by­
ło oświc Iczeme lekarki, że ma 
iarka me ma talentu i że jej o- 
brązy ktoś luny maluje.

Policja aresztowała malarkę, 
sekundun iw i lekarza, asystu­
jącego przy pojedynku. Lec? 
wkrótce wszystkich zairzyma- 
manych w związku z tą spra­
wą musiano wypuścić ua wol­
ność. V\ łbszpanji bowiem nie 
Wolno pojedynkować się tylko 
mężczyznom. Malarkę pociąg­
nięto tylko do odpowiedzialno­
ści sądowej za zranienie lekar­
ki.

Tragikomicznie zakończył 
się pojedynek między dwiyna 
paniami ze sfer towarzyskich 
Sewilli. Broń nuaia zadecydo­
wać, która z nich ma prawo do 
kochanego przez nie mężczyz­
ny. Przeciwniczki miaiy dwa 
razy wymienić strzały. Pierw­
sza wymiana strzałów żadnej z 
przeciwniczek nie wyrządziła 
szkody. Przy drugiej wymia­
nie strzałów został zaś ciężko 
raniony sekundant.

nitl bezrobotnych W przemyśle 
na miejsce osób, które zgłoszą 
się clo milicji.

Wresżcie uchwalono dekret 
o przywróceniu norm uposażeń 
urżęi.aików i pensyj emerytów 
które były obcięte przez po­
przednie dekrety oszczędno­
ściowe.

Na zakończenie kanclerz 
Schuscmiigg wygłosił przemó­
wienie, w którem podniósł za 
sługi ks. Starhemberga i wyra­
ził nadzieję, że może liCzyc ne 
jego dalszą współpracę.

i do jego odnzytmue naiezy się 
ocr-iug.wać trzema gruoemi 
tomami, W któtveh jhst poda­
ny klucz.

Chcąc jeszcze utrudnić szpić 
goin pracę nad odcyltóWyWfc- 
nie:n meldunków, Ule wysyła 
sie ich w zwyklcln slelti telć- 
grafieznym, lecz dodflłf Się 
różne opisy poetyckie, da pd- 
s:adan:e tych trzech tomów 
sz>-frów kńżde obce pańifWo 
chętnie pieci kilka tysutey 
funtów, a iMh sporzedzenie rO- 
sZhtje rżąd angielski 2Ó00 fuó 
tów.

Mimo tych wv*okich kosż* 
i rów mtsgd: strogifldaki L?yV ancie" 
na - *̂awne trzy raz- cńy roku, 
a gdy w międzyczasie Zostaje 
on odszyf-oWar.y zafrrailicą, 
leśżeze częściej, Specjałnj km 
rrerzy przekazują atnbaSft- 
dom kstąźkl t hćwyhi ity* 
frem Nie daje im Się jednak 
szyfru w jednym egzeihpla* 
rzu; lecz w kilku, W ten suo' 
sób unika się możliwości, by 
kutjerowi Wykradziono chły 
szyfr. W tlajgofazynl wypad" 
ku można mu wyciągnąć jed* 
ną lub dwie książki z szyfreih* 
o przytem odpowieduja ambi* 
sada otrzyma jeszcze szyfr.

Tą samą metjdą posługuje 
Się tmniatet Shftrbu pfasy u- 
kła daniti budżetu Żaden Ufżęd 
ttłk nie żtifl kilku putikiów 
jednego uaw^t projeK^U bu­
dżetowego. Każdy i  r:ch żna 
tylko jego dróbną cżęść. Miltió 
tych śiodk6v- ostrożności, tym 
razem nietylko zawezasu do- 
wieażiano Ję o podwyższeniu 
podatku od herbaty, lecz rów­
nież o podwyższeniu podatku 
dochodowego. Niektórzv bó" 
gacźe Zdążyli 1 w tynf zakresie 
się ubezpieczyć.

Nowe fsonrki samodiodów
czy ukryty import starych gratów?

Zgłoszone do Min. Przem. I 
Handlu wnioski w sprawie 
przyznania końcesyj na prcwU 
dzerie fabryk samochodów, 
jak dowiadujemy 6'ę nie zo­
stały przez Ministerstwo u- 
względńione. Wnioski pized 
śrawione prżez niektóre fabry­
ki były źle skonstruowane, a 
w każdym razie stv»arzały sy­
tuację meodpow-adającą pla- 
noWi motoryzacji kraju.

Fabrykanci uzależniali stwc 
rżenia fabryki od tego, ezy w

ciągu określonego termini* 
sprzedadzą pewną dość samo* 
chodó. , sprowadzonych z za* 
granicy i montowanych tyłkó 
w Polsce.

jak dow.aduj :my sio w naj 
bliższych dniach mają być rdz 
pat-zone inne wnioski, doty' 
czą-e zorganizowania ptsemy* 
siu samochodowego U nas i 
tern, że wnioski te będą mu­
siały odpowiadać pól"zeooiiń 
gospodarczym Polski.

Nowe stronnictwo polityczne
z centralą w Łodzi i oddziałam w Warszawie

Władzom administracyj nym 
zgłoszony zosta1 do zalegalizo­
wania fetaitlt nowego ugrupo 
Wt.nia poi:tycznego p. rt, „Pol­
ski Front". Centrala tego 
stronnictwa ihifeśoi się W Łe 
dzi, rsaś w Warszawie ma być 
założony niebawem pierwszy

P o d r ó ż u j  t y l k o  
samolotem i

oddział. Program nowego słroJ* 
niCtwa Zawiera zasady naprr 
wy gospodarczej Polski i głosi 
hasła przypoinirtąjącf agrupo 
wanie b. ambaśadora Filipowi 
cza.

Jest to już trzecie zkoid- 
stronnictwo zgłoszone do reje­
stracji w b tygodniu.

Mciliwott obniżki podatku dochod.
Rozporządzenie ministra 

Skarbu o podatku dochodo­
wym przewiduje możność ziu- 
żeuia tego podatku ze względu 
na nadzwyczajne oKoliczności. 
jbk.e spo.katy samego oodat- 
niko lub członków jego rodzi­
ny, zarównr tych, którzy są na 
jego utrzymaniu, jak i tych, 
których dochody podlegają 
opodatkowaniu łącznie z jego 
dochodami.

Dlu ptzyzuauia ulg> jest ko­
nieczne, abv dochód podatnika 
nie przekraczał 12.000 2h, aby 
nadzwyczaine okoliczności, da 
jgee podatkowi prawo do ulgi,

istotnie osłabiały jego zdub 
ność płatnicza i aby wydatk* 
wywołane nadzwyczajnemi o‘ 
koiicznościaim byiv pokrywa* 
ne z dochodów podatnika.

Do nadzwyczajnych okolic^' 
ilości zalicza się m, ic, powO' 
anie do sniżhv wo- kOwej, u' 

barczenie liczną rodziną. wsp° 
maganie niezamożnych człón' 
ków rodziny, długotrwała chh* 
roba, zadłużenie, pożar. pG* 
wódź, gradocicie 1 inne okó' 
licznośc., których skutków n>® 
uwzględniono przy ustalani 
wysokości dochodu-
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Niemiła sytuacja
Korzv&tając z pięknego, świa 

tecznego dnia, państwo Cy­
buch wybrali się na wieś, do 
swych znajomych, Jankow­
skich.

W przedziale kolejowym, któ 
ry zajęli, było zupełnie luźno. 
Pan Cybuch patrzał przez ok­
no, pani Cybuchowa miewała, a 
pozostali dwaj pasażerowie, 
wtulen' w dwa przeciwległe ką 
ty przedziału, drzemali.

— Piękna pogoda — mruk­
nął pan Cybuch, podziwiając 
migające wzdłuż drogi widoki.

Małżonka ziewnęła szeroko.
— Co mi z pieknei pogody, 

kiedy się ma męża urania.
Pan Cybuch udał, że nie sły 

szy.
— O! O! — wskazał palcem 

za okno. — Ptaszek leci...
Żona westchnęła ciężko.
— Leci ptaszek, leci i pewno 

robaczka w dzióbku niesie lla 
żony... A mój mąż, co zarobi, 
do knajpy zanosi...

Pan Cybuch z lękiem spoj­
rzał na pasażerów, czy nie sły­
szą żoninych wymyślam.. Ale 
na szczęście drzemab w dal­
szy m ciągu...

— Tam znów krówka grzeje 
się na słońcu — wskazała pani 
Cybuchowa. — Dobrze jej na 
duszy, bo me ma, tak jak ja, 
męża moczymordy, któren pie­
niądze przepija. A mój na wód 
ke ma, a dla mnie na prsyzwo 
itą kieckę nie ma. W szmatach 
się muszę u Jankowskich po­
kajać...

Na te słowa jeden z pasaże; 
row nagle otworzył oczy...

— Państwo jadą do Jankow­
skich? — uśmiechnął się — 
świetnie się składa. Ja też do 
nich jadę. Państwo pozwolą że 
się przedstawię.

Panu Cybuchowi zrobiło się 
gorąco. Ten facet wszystko sły­
szał... Opowie u Jankowskich.. 
Kompromitacja!... Co ta prze­
klęta baba narobiła...

Pani Cybuchowa, która rów 
meż me przypuszczała, że śpią 
cy pasażerowie słyszą, w mig 
zorjentowała się w sytuacji...

— Cipkowska jestem — 
mruknęła szybko. — A to 
(wskazała męża) mój znaiomy 
pan Kogucik...

— Ha, ha! — zaśmiał się pa­
sażer. — A ja myślałem, że to 
mąż... .

— Mąż upił się i w domu zo­
stał... —

— Chwalić Boga! . Bo ja wi 
dzi pani wszystko słyszałem i 
mi nawet przykro było, że je­
stem świadkiem małżeńskiej 
awantury... Swoją drogą teki 
mąż, co wszystko przepija, to 
djabla wart...

Czerwony, jak burak, pau 
Cybuch poruszył się niespokoj 
nie.

— Jłl tak... tak... To... to.„ bar 
dzo nawet nieładnie.

— Żeby żonie na kieckę ża­
łować? — westchnął współczu 
jąco pasażer. — To już clran- 
stwo...
• — Na... naturalnie — zgodził 

się pan Cybuch — taki mąż, to 
nie mąż... Taki mąż to Świnia i 
łobuz.

—- Święta racja! — skinął gło 
Wą pasażer. — Takich mężów 
trzeba potępiać..

— Słusznie, słusznie! — sa­
pał pan Cybuch. —_ Podli są 
niektórzy mężczyźni... Niech 
mi pani wybaczy — zwrócił 
się do żony, ale jak pani męża 
'v Warszawie spotkam, to mu 
w mordę dam...

Żona patrzała zdumiona na 
Pana Cybucha.. A gdy wresz­
cie zajechali i wysiedli z wago 
nu, wzięła go czule za rękę, /

Sędziwy jubileusz Łowicza
Najbarwniejszy zakatek Polski obchodzi swe osiemsetlecie

Historyczna Kolegjata łowicka, w której podziemiach spo­
czywa dwunastu Prymasów Polski.

Niemal dokladrie w  pól dro­
gi między dwoma największe- 
oni ośrodkami łniejskiemi Rze­
czypospolitej — leży Łowicz, 
miasto, zajmujące edno z naj­
hardziej wyjątkowych stano­
wisk pośród miast Polski. Ten 
niezmiernie charakterystycz­
ny okręg regjonalnj leży w od 
leglości bO km. od Warszawy 
i 60 km. od 1 ndzi. Łowicz na 
leży do na jstarszych nuast poi 
skich i w roku bież. obchodzi 
uroczystość 800-lecia istnienia. 
Dogodne położenie Łowicza na 
wielkich szlakach komunika­
cyjnych z Warszawy do Łodzi, 
Poznania i Gdyni — sprawia, 
ze stanowi jeden z dogodniej­
szych punktów turystycznych.

Łowickie nie jest krainą la­
sów, ani krajem jezior i gór. 
Jest ono fragmentem wielkiej

równiny mazowieckiej, a jed­
nak oko n;e nuży się jeclno- 
Majnośc.ą krajobrazu, tak da­
lece jest barwne to wszystko, 
co jest tworem łowickiego lu­
du.

.Księżak łowicki jest bogato 
uposażony w zdolności kolory 
styczne. Jego oko nie znosi 
szarzyzny, jest zas rozlubowa- 
ne w barwach dubranych ską 
dmąd /  niesłychanem v-yozu 
ciem kolorystyki.

Opisywanie barwności stro­
ju  łowickiego au: subtelnej 
pełni jego kształtów do nicze­
go nie prowadzi. Trzeba te 
rzeczy widzieć na własne oczy. 
Żaden bowiem opis, choćby 
najbardziej wprawną ręką pi­
sany — nie jest w stanie od­
dać wyglądu rynku łowickie­
go, gdy go zapełni po brzegi

barwna fala ludzi, biorących 
uazial w procesji albo oddać 
wygląd u wsi łowickiej.

Trzeba sobie wyobrazić nie­
bieskie ściany chał, bogate 
rzeźby drzw" i okiennie, czę­
stokroć pięknie barwione 
wszystko to na tle zieleni kicia 
tów. Wnętrze tego niebieskie­
go domu jest przybytkiem nie 
słychanego bogactwa wycina­
nek, wspaniałej barwności po- 
duszek na łóżkach domowego 
ołtarzyka, wreszcie swoistej 
powagi skrzyni łowickiej, któ 
rej wnętrze kryye skarby nie 
byle jakie — a to odświętne 
wełniaki, pięka lie wyszyw ane 
koszule „stony" zarękawki, 
chusty i ty le iimvch wspania­
łości i drobiazgów stroju nie­
wieściego.

Trzeba bov iem w iedzieć, że 
Łowickie jest dziełem kobiet. 
One to „wymodziły“  barwy pa 
siaków, ich pracą powstają haf

ty i wycinanki . owe dzieła arty 
stek z Bożej łaski, w  których 
rękach z pod zwykłych nożyc 
do strzyżenia owiec wysuwają 
się finezyjne kształty wycina 
nek.

Tak się już "tarło, że w  dniu 
Bożego Ciała Łowicz zapełni*, 
się tłumami turystów. Niewąt-. 
płiwie Boże Ciało jest najwięk 
szą w  rozmiarach uroczysto­
ścią religijną w Łowiczu. Nie 
znaczy to jednak, by nie było 
w Łowiczu i w  iunym czesw 
nic godnego w idzenia.

Kalendarzyk turystyczny o- 
kręgu łowickiego jest znacznie 
bogatszy a w  tym roku szcze1 
golnie wzbogacony progra­
mem uroczystości, związanych 
z SOC-Ieciem miasta. 1 esryny 
ludowe, pokazy pieśń i lańcł* 
zdolne są dostarczyć widzowi 
wiele najczystszych wzruszeń 
estetycznych.

Ile ludzi — tyle szczurów
Bombay płaci podatni szczurami

Każde wielkie miasto roi się 
nietylko od ludzi, ale ióivnież.. 
on szczurów. Tak naprzykład 
oblicza się, że w  Nowym Jorku 
dość szczurów rie jest mniej­
sza od ilości ludzi. To też każ­
de miasto na swój sposób wal­
czy z plagą szczurów, chcąc 
je doszczętnie wytępić.

Szczególną metod j wałki wy 
brał Bombay. Umożliwiono 
mieszkańcom miasta płacić po­
datki szczurami. W tym celu 
miejski urząd zdrowia wydaje 
tym, którzy przynieśli zabite

szczury SDecjalne kwity. Te 
kw ny składa się urzędow i skar 
bowemu, który za pewną ilość 
zabitych szczurów skreśla z po 
datku pewną określoną sumę.

Dzięki temu pomysłowi wy­
tępione już znaczną ilość szczu­
rów Przytem władze nie przy­
puszczają, by skarb państwa 
poniósł z tego powodu, straty. 
Różnica bowiem iv dopływie 
podatków pokryje się zmniej­
szeniem kosztów-, łożonych na 
walkę ze szczurami.

frup dziecka w kutrze służącej
W tych dniach w Wiedniu po 

lic ja przypadko »vo natknęła się 
na ohydną zbrodr ię.

Służące Margeryta Scheiki 
była oskarżona o kradzież. 
Władze przeprowadziły w jej 
kufrze rewii ję i znalazły tam 
zwłoki dziecka. Zwłoki były 
tak obwinięte chustkami i szma 
tami, że zapach rozkładającego

Na tropie strasznej zbrodni
Morderca, udając świadka, zawiadomił policją

W połowie kwietnia zosta­
ła w Nc^wym Jorku zamordo­
wana znana literatka, pani 
Nancy Titterton. Zbrodnię 
wykryli dwaj robotnicy, któ­
rzy przybyli do mieszkania 
w lannych godzinach, mając 
coś napić wić w mieszkaniu. 
Pokój sypialny nosił ślady 
zaciętej wełki. Pani Titterton 
zaś leżała w łazience nawpół 
naga i zakneblowana. Była 
już zupełnie zimna.

Dochodzenie wykazało, że 
młoda kobieta była przed za­
bójstwem zgwałcona. Policja 
jeszcze bardziej utwierdziła 
się w tern przekonaniu, gdy 
przejrzała mieszkanie. Prze-

— Jasiu! — szepnęła. — Do 
Jankowskich już nie możemy 
iść, bo się wszystko wyda... 
Przepraszam cię...

— Za co? — spytał skromnie 
pan Cybuch.

— Przeze mnie musiałeś so­
bie nawymyślać...Ale poco ty­
le? Poco tak mocno?... Stanow­
czo przesadziłeś...*

Następnym pociągiem wróci- 
li do Warszawy. Nazajutrz 
pan Cybuch kupił żoni< uową 
suknię.

Napoleon Sgdek,

stępę a nic nie skradł: wrzyst- 
kie klejnoty i papiery warto­
ściowe leżały na swem m iej­
scu. Nie było więc żadnej 
wątpliwości, zbrodni dokona­
no tu tylko na tle erotycz- 
ncm.

Lecz kto mógł być zabójcą?
Na to pytanie nie mógł dać 

odpowiedzi, ani maiżonek za­
bitej, ani policja. Władze
tednak nie rezygnowały z wy 
:rycia przestępcy i poleciły 

najwybitniejszym detekty­
wom zająć się tą sprawą. Je­
den z tych detektywóvr uaał 
się na miejsce zbrodni i zba­
dał dokładnie kąpielowy. Tam 
pod wanną znalazł kawałek 
szpagatu długości 5 centyme­
trów. 1 właśnie dzięki temu 
szpagatowi wykrył on zbrod­
niarza.

Przedewszystkiem odwie­
dził wszystkij miejscowe fa- 
b iv ’ : .zpair., a. Tam otrzy­
mał adresy sklepów, które zaj 
mu ją się sprzedażą tego gatun 
ku szpagatu. W sklepach 
znowu otrzymał adresy kupu­
jących — przeważnie robotni 
ków — którzy nabywają tego 
rodzaju szpagat. Yv ten spo­
sób zasięg obserwacji stale 
się zwężał, aż skupił się na 
dzielnicy robotniczej, ł jóra 
sąsiadowała z dzielnicą, w. któ

rej mieszkali państwro Titter- 
ton.

Poza tern oddano kawałek 
szpagatu, znaleziony na miej­
scu zbrodni, d o , analizy che­
micznej. Analiza wykazała, 
że tym szpagatem byta prze­
wiązana zabita i że musiał ją 
związać jakiś stolarz, ponie­
waż szpagat nosił ślady poli­
tury.

Maiąc te vzszvstkie dane, 
detektyw zaczął szukać zbrod 
niarza. Podejrzeme detekty­
wa skierowało się przede- 
w.zystkiem na tych dwóch 
rzemieślników stolarzy, któ- 
zy odbryii zbrodnię. Detek­

tyw odszukał ich i wszczął z 
nimi rozmowę. Podczas roz- 
mowv zauważył, że z kieszeni 
jednego ze stolarz-- zwisa 
szpegat, który jest łudząco po 
'obm- io kawałka szpagatu 
znalezionego w kąpielowym, 
DeteKtyw natychmiast zapro­
wadził stolarza na policję.

Porównano oba . kawałki 
sznurka. Nie bvło teraz żad­
nej wątpliwości. Mały kawa 
łek sznurka był częścią szpa­
gatu znalezionego przy stola­
rzu. Lł JmieBnjk wzięty w 
krzyżowy ogień pytań przy­
znał się do wćny.

się ciała me wydostawał się na 
zewnątrz.

Służącą aresztowano. W ko- 
misarjacie przyznała się do 
wszystkiego.

Utrzymywała znajomość z 
pewnym murarzem. Ta znajo­
mość nie pozostała bez skut­
ków i Margeryta wydała na 
świat dziecko w miejskim za­
kładzie położniczym. Po opusz 
czeniu zakładu postanowiła po 
zbvć się dziecka. Wyjechała 
tramwajem za miasto, udała 
sią do pobliskiego lasu i roz­
trzaskała o drzewo główkę nie­
mowlęcia, a następnie je zadu­
siła.

Ze zwłokami dziecka ndala, 
się do mieszkania, w którerr 
pracowała, i ukryła je w swym 
kufrze. Swemu kochankowi 
zaś oświadczyła, że dzieciak 
zachorował i pozostał w szpita­
lu.

Wkrótce pozbawiona uczuł 
ludzkich matka stanie przed są 
c em i chyba zostanie surowo u- 
karana.

krzesła. Następnego dnia przy 
był znów do mieszkania lite­
ratki. Gdy przekonał się, że 
pani Titterton .-est sama w  
mieszkaniu, rzucił się na nią, 
zakneblował usta i związał 
ręce, a następnie zgwałcił. Nie 
chcąc by przestępstwo wyszło 
najaw, zadus i swą ofiarę i 
włożył ją do łazienki. Następ 
me przeciął szpagat, włożył 
gc do kieszeń i opuścił miesz 
kar ie. .

Po dokonaniu zbrodni wró­
cił do swego warsztatu, poprą 
wił krzefrło i w towarzystwie 
kolegi udał się do mieczkenia 
zabitej. Udając przerażonego 
o odkryciu zbrodni, zawjć io 
raił o wypadku policję. Nie­
chybnie podejrzenie nie Pa*

  j .  dłoby na riigo , gdyby 3-cen-
14 kwietnia został wezwany j ty metrowy kawałek szpagatu 

do Tittertonów, by poprawić me wpadł pod łazienkę.
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41.
Minęło już 5 miesięcy od do­

ły pamiętnego dnia wrześnio­
wego, ą pic nie zmieniło moje 
go losu. Zima ma się ku końeo 
wi. Mróz sfolgował i w powie­
trzu dają się odczuwać pierw­
sze podmuchy wiosny.

W międzyczasie zjawił się u 
mnie w celi sędzia śledczy, wy 
znaczony dla przeprowadzenia 
dochodzenia w sprawie pobi­
cia mnie w więzieniu. O, jakże 
pie był podobny do swoich po­
przedników w sensie metod, 
stosowanych podczas badania. 
Był to człowiek charakteru bar 
dzo łagodnego. W grzecznej for 
mie zwracał się do mnie o po 
danie każdego szczegółu.

Moja droga Marja odwiedza 
mnie co miesiąc regularnie. 
Każde widzenie z żoną — to 
tragedja dwócjj rozłączonych 
serc. Pociesza mnie, a sama wy 
lewa przy okienku potoki łez. 
Ciągle słyszę od niej, że wy­
glądam co miesiąc mizerniej, 
ja nie odczuwam tego po sobie 
i wiem, że nie jest tak źle, jak 
sobie to wyobraża Marja.
Nastroje przed rozprawą

Dnie zaczynają się dłużyć 
V  nieskończoność. Przerażają­
ca monotonja życia więzienne­
go potrą ja wlokące się godzi­
ny. Siedzę ciągle jeszcze z Al­
fredem i Ernestem. Wszystkim 
nam zostało doręczone zawia­
domienie o zakończeniu śledz­
twa. Zbliża się termin rozpra­
wy głównej, który w mojej 
sprawie wyznaczony został na 
dzień 16 kwietnia.

Co ten dzień mi przyniesie? 
—■ pytam się niejednokrotnie w 
duchu i nie znajduję na to od­
powiedzi. Nie mi nie mów! 
przeczucie. Alfred i Ernest

przepuszczają, zostanę ska­
zany na 8 lat więzienia. Ja o- 
czywiśeie nie daję wiary tym 
przewidywaniom, będąc zgóry 
przekonany, że chcą mnie tyl­
ko pocieszyć. ^

Jutro rozstrzyga się mój los. 
Chodzę po ęeli, jak podmino­
wany, potrącając mimowoli 
Ernesta lub Alfreda. Układam 
sobie w myśli obronę, stosując 
się do rad i wskazówek adwo 
kata Krzyżankiewieza, który 
odwiedził mnie wczoraj po raz 
ostatni przed rozprawą.

Prasa slą odezwała
Straeiłem zupełnie apetyt, 

pomimo że nigdy nie opusz­
czam spaceru więziennego. My 
śli cisną się do głowy i przele­
wają się, jak burzliwe fale mo 
rza Czarnego. Od Felka dowie 
działem się, że już dziś poznań 
skie dzienniki, doniosły o mają 
cym się odbyć sensacyjnym 
procesie przeciwko bigamiścic 
i potwornemu mordercy pierw 
szer żony.

Wzdrygam się na samą myśl, 
ile par oczu będzie mi się przy 
glądało na sali sądowej pod­
czas ‘ rozprawy. Ciekawi mnie 
niezmiernie, jak ustosunkuje 
się opinja publiczna do ranie 
podczas procesu.

Sensacyjne nagłówki, jak 
„powiew śmierci na sali sądo­
wej" lub „widmo szubienicy**, 
umieszczone na pierwszej stro 
nie dzienników tłustym dru­
kiem, mówią same za siebie. 
Nie robię sobie złudzeń — będę 
miał ciężki dzień i to nie ostat 
ni, dzienniki bowiem zapnwia 
dają, że rozprawa potrwa prze 
szło tydzień.

Tyle dni koszmarnych prze­
żyć i niepewności jutra! Całą

nadzieję pokładam w adwoka­
cie KrzyzankiewiczUr który bę 
dzie miał ciężki orzech do zgry 
zienia. Jeżeli nic uda się oba­
lić tezy, iż zabójstwo zostało 
dokonane z premedytacją, bę­
dę sądzony i skazany z art. 2tl 
kodeksu pruskiego, który prze 
widuje tylko najwyższy wy­
miar kary — śmierć.

Lodowaty chłód przebiega 
po mojem ciele. Ten straszny 
wyraz dzwoni mi w uszach. 
Widzę szubienicę ustawioną na 
dziedzińcu więziennym i kata, 
ubranego w czarny frak z bia 
łemi rękawiczkami na rękach. 
Czuję na szyi szorstkie dotknię 
cie sznurka.

Widzę po raz ostatni czerwo 
ne budynki więzienia i szary 
świt powstającego dnia, Nic 
nie mąci śmiertelnej ciszy, Z bo 
ku szubienicy, wysunięty naj­
bliżej ku mnie stoi ksiądz, z 
krzyżem w ręku żegna mnie 
na drogę, skąd niema powrotu. 
Za nim stoi prokurator — pan 
życia i śmierci; w ręce trzyma 
zwinięty w rolkę wyrok.

Makabryczna wizja
Po prawej stronie szubienicy 

tuż za katem stoi naczelnik 
więzienia. W oddali pod mu- 
rem stoi trumna zbita z bia­
łych sosnowych i niedbale ohe 
bbwanych desek — mój wiecz 
ny dom. Wieko trumny, opar­
te głową do góry o mur, zdobi 
namalowany niewprawną rę­
ką więźnia — stolarza duży 
czarny krzyż —- stygmat mę­
k i

Przedstawiciele władzy sto­
ją w skupieniu, pełni powagi 
chwili i dokonywanego obo­
wiązku. Na t\varzy księdza do 
strzegam wyrazy bólu i współ 
czucia.

Posągowa twarz prokura to 
ra nie drga ani jeduym rausku 
łem. Od kata bucha alkoholem 
— ma w wyrazie twarzy zwie­
rzęcy sadyzm. Dlaczego tak 
długo nie wschodzi słońce? Już 
go moje oczy nie ujrzą więcej; 
ani jeden jego promień nie spo 
cznie na mojej żywej twarzy!

Ostatnie minuty
Wzdrygpm się. Odgłos 

dzwonka i głos Felka oznaj­
miający kolację wyrywają 
mnie z objęć przypuszczalnej 
śmierci i przywracają do rze­
czywistości. W nocy przewa­
lam się z boku na bok, nie mo­
gąc zaBnąć ani na chwilę. Py­
tanie „co zgotuje mi jutro** spę 
dza mi sen z powiek. Wreszcie 
wyczerpany moralnie i fizycz­
nie zasypiam. Budzi mnie od-

ftos dzwonka. Z trudem zwle- 
am się z posłania z piekiel­

nym bólem głowy. Czuję, jak 
nogi uginają się pode mną.
O godzinie pół do dziewiątej 
do celi wchodzi oddziałowy. 
W ręce trzyma jakiś papier. 
Jest to nakaz wydania więźnia 
do dyspozycji sądu.

—- Proszę przygotować się na 
rozprawę do sądu! — oznaj­
mia mi oddziałowy.

Od godziny przeszło jestem 
już ubrany i przygotowany do 
drogi na Golgotę. Ernest i Al­
fred pocieszają mnie, jak mo­
gą, pouczają" żebym nie tracił 
głowy i panowania nad sobą. 
Nerwy moje są całkowicie roz­
klekotane. Ułożony wczoraj 
plan obrony wydaje mi się dziś 
nierealny. W głowie mi szumt,

Sk we młynie. Duszę się w o- 
ołtach dymu z cygar i papie, 

rosów. Z dziką rozkoszą zgodził 
bym się na wędrówkę pieszo 
dokoła świata, byleby uniknąć

widoku sali sądowej, prokur4' 
tora sędziów i publiczności.

Przed godzmą dziewiąta 
drzwi celi znów się uchylają.

— Dobiński Adam, do sącW 
— odzywa się oddziałowy.

Mocne uściski przyjaznych 
dłoni Ernesta i Alfreda i wy* 
chodzę na korytarz. Przy kr** 
cie na korytarzu stoi d?ugl 
strażnik więzienny, trzymają* 
w ręce nakaz wydania sądu,

— Nazwisko wasze? — zapy 
tuje strażnik,

—> Dobiński Adam — odpo* 
wiadam.

— Data urodzenia?
— 29 lipca 1891 r.
— Imiona rodziców?
— Adam i Wiktorja z Gołe*

biowskich.

i z  m ną!
— Proszę za mną! — pad4

polecenie.
Po schodach nadół idę przed 

strażnikiem.
— Na prawo do dyżurki! —' 

wydaje rozkaz mój przewod­
nik.

Wchodzimy do dyżurki. W 
niewielkim pokoju stoi jeszcze 
dwóch strażników. Jeden z 
nich nakluda mi na ręce i nogi 
kajdany. Pokornie p Jdaję się 

. Po chwt
n«* 

innie

woli funkcjonarjuszy, 
li zostaję wyprowadzony 
korytarz. Konwojuje i 
dwóch strażników.

Z parteru prowadzą schody 
gdzieś jakby do podziemni 
schodzimy nadół do ciemnegf. 
i długiego korytarza. W oddali 
migoce nędzne światełko lamp­
ki elektrycznej.

Dalszy ciąg jufro.

Za grzechy matek
Wzruszająca traąedju  w  rodzinie hsiążącej

Książę Paweł zapytał Alfreda:
— A może chciałbyś, abyśmy raz jeszcze w y­

pytali Gerdziaka dokładnie o wszystko? Bo wy­
daje mi się, że masz słuszność. Pomimo, iż wszel­
kie moje wysiłki w tym kierunku poprzednio by­
ły  bezowocne, postarajmy się jednakże skrzesać 
w zamroczonym mózgu Gerdziaka tę zbawienną 
iskierkę...

—■ Tak — odparł hrabia Lanecki — musimy # to 
uczynić— Za wszelką cenę!

— Spróbujmy więc tej niemożliwości raz je ­
szcze!... — zawołał książę.

Ponieważ Gerdziak tu właśnie był, wezwał go

Spoglądał
wi^c do pokoju,

ąż Magdaleny wnet się ukazał, 
trwożnie to na hrabiego, to na księcia.

Na pierwszy rzut oka wszakże już się nieco 
uspokoił. Spostrzegł, coprawda, że obaj byli bar­
dzo bladzi j poważni. *

Książę Kuniewicz zapytał go z całkowitym 
spokojem:

— Powiedz mi, Józefie, czy wskutek odniesio­
nych w swoim czasie kontuzyj, cała twoja prze­
szłość utonęła w głębinach twego mózgu r... Czy 
nie przypominasz sobie, że jednak kiedyś popeł­
niałeś pewne rzeczy... niegodne człowieka uczci­
wego ?

— Niestety... — wybełkotał Gerdziak, opu­
szczając głowę.

Książę Runiewioz mówił dalej:
— Nikt z nas nie jest bez grzechu. Masz oto 

przed sobą teraz nas dwóch przyjaciół, którzy 
również wiele w  życiu przecierpieli. Być może, iż 
okrucieństwem z naszej strony będzie sprawić ci 
pewne przykrości, zwłaszcza, w chwili, gdy opła­
kujesz świeży jeszcze grób swej siostry. Tak się 
wszakże składa, że ty jadynia możesz przywrócić 
spokój naszym sumieniom.

Lanecki dodał do tego:
Możesz także zapewnić pewnej matce spo­

kój i szczęście, do którego ma prawo po wielu naj­
straszliwszych przejściach.

—̂ Ja? — zapytał Gerdziak zdumiony. — Jo 
mógłbym to?...

— Tak jest... Więcej nawet... Ty jeden możesz 
zapewnić szczęście dziecku, dla którego żywisz 
wiele serdeczności i gorącej sympatji i żywiłeś je  
nawet zanim jeszcze Jaga cię to prosiła...

— Cóż mam więc uczynić, aby zapewnić szczę­
ście tylu osobom? — wybełkotał Gerdziak.

— Z całych sił dopomagać nam w ogromnym 
wysiłku, jaki chcemy uczynić, aby ożywić wspo­
mnienia, drzemiące w twym mózgu.

— Ach. byłbym zato panom niezmiernie 
wdzięczny! Niczego innego nie pragnę.

— Przyszedł czas, kiedy stanowczo trzeba, abyś 
się postarał odtworzyć swoją przeszłość. Wybacz 
nam, jeżeli zarazem obudzimy w tefne dręczące 
troski.

— O, o mnie mniejsza! Ja się nie liczę... Aby 
tylko udało się osiągnąć pożądane wyniki i upra­
gniony cel.

— Czy nie przypominasz więc sobie, dlaczego 
właściwie w swoim czasie opuściłeś swój derm i 
uciekłeś do Legji Cudzoziemskiej, aby tam wal­
czyć pod przybranem nazwiskiem?... Czy mam 
ci powtórzyć, jakie...

Gerdziak uczynił wielki wysiłek myślowy... 
Nawet aż cięźkc dyszał, jakby przy największym 
wysiłku cielesnym... Był cały przejęty tern swo- 
jem natężeniem... Nerwowo mrugał oczyma... 
Wreszcie wyszeptał:

— Czuję, że ponowie mi powiedzą o mnie coś 
bardzo przykrego, coś, przed ozem już teraz drżę 
ze strachu...

— Rzeczywiście — rzekł książę. — To, co ci 
powiem, sprawi ci z pewnością wielki ból. Musisz 
wszakże sobie uprzytomnić, ż«* jesteś obecnie już 
innym człowiekiem, że krwią własną zmyłeś cała 
hańbę, jaka na tobie ciążyła—

Gerdziak potwierdził z całą stanowczością:
— Tak, to prawda... Ale mimo wszystko... Tbar* 

dzo się lękam... Drżę na samą myśl o tem, co ja  
takiego mogłem nabroić...

— Twoją towarzyszką życia była wtedy bar 
dzo uczciwa i porządna kobieta, miła, łagodna* 
pracowita i oszczędna. Mogliście wtedy wspólną 
pracą iść bardzo szczęśliwie przez życie. Niestety* 
miałeś przykrą wadę, która już niejednego czło­
wieka wykoleiła... Piłeś!...

— Ja? — zapytał ze zdumieniem Gerdziaka 
który potem, już od dziesięciu lat zgórą, nie łyk* 
nął nawet kropli alkoholu, unikając go, jak naj­
większej trucizny.

— Niestety, tak... Ale i to jeszcze nie wszyst­
ko. Byłeś także graczem... Grałeś w karty i ua 
wyścigach. Pewnego dnia tak się zdarzyło, że ob* 
te nałogi połączyły się i doprowadziły oię do 
zgubnego czynu. Byłeś pijany, a wskutek tego 
bezbronny wobec demona hazardu i wtedy stało 
się coś wielce karygodnego...

— Cóż takiego, na Boga?...
— Byłeś administratorem kilku sąsiednich 

domków, należących do jednego właściciela. Po 
brałeś komorne od lokaiorów... dość znaczną su­
mę... Zamiast ją zwrócić właścicielowi, poszedłe® 
z temi pieniędzmi na wyścigi... Stawiałeś niemi no 
rozmaite konie, jakie ci podszeptywali usłużni 
koleżkowie. Oczywiście, przegrałeś wazystke...

— Ja?!? Ja!?! — krzyknął Gerdziak amiażdżo'
ny.

Nie mógł się pogodzić z tą myślą... Załamał 
ce... Wreszcie zapytał z rozdzierającym serce bó­
lem:

— Czyżby to wszystko było doprawdy możli­
wa?... Jat... Ja byłbym złodziejem?!'?

Pogrążył się w bezmiarze rozpaczy... Nie chcia* 
w to uwierzyć—

Dalszy ciąg Jutro.
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C z i / l o f  n i h o m
W, 14U *r Lucyna Irys Wyjdzie 

Pani »m ą * w niedalekiej przyszły  
80 , Cieku Panią zmiana pracy. O  
zdrowiu *ny Pani nic nie mówią, 
S?cv»K le w miłości wróżę. Smutek 
chwilowy będzie.

L. Lepa z ZąLkowskiej. Praca 
społeczna da P#ai dużo dobrego. 
Uniknie Pani niebezpieczeństwa. 
Strata ipaterjalna będzie. Ujrzy Pa 
»i mila osohę.

P. Wisiora z M. E. Eędzie zmia­
na w Pani życiu prywatnem na lep­
sze. Pieniądze otrzyma Pani. No­
wą znajomość czeka Panią. Pozna 
Pani Janusza.

P. Marusia M-8.W., Lwów. Preszę 
sto wystrzegać eszustwa, lub kra­
dzieży Miły wydatek czeka Pa­
sją. Szatyn o Pani myśli. Ktoś Pa­
nią obrazi. Szczęśliwy dzień; pią­
tek.

P. Lola 99. Wilno. Na loterji 
wygra Pani najwyżej stawkę. Cha, 
rektor pisma zdradza uczuciowość, 
nużą dozę wrodzonej inteligencji i 
wrażliwość. Sny Pani przepowia­
dają niedaleką nodróż. milą rozmo. 
wą, kłopot pieniężny i chorobę zna­
jomej osoby.

P. „Szaszeńkn". Wyjdzie Pani za- 
toąż. Przeprosi się rani ze awym 
nnnjomyra. Smutek bedzie, prze­
mijający. Niemiła rozmowa będzie.

P, Helena F. Sprzeczka czeka Pa 
nią. JClopc* -» — = -■ 
padzie. Hi

Rewelage z za kulis

JWą- Kłopot pieniężny. Rozrywka 
ozmowe ze starszą ko-

„— „  ł».u>s ranią onmawia.
Będzie sprzeczka z koleżanką. Miła 
wjadomość nadejdzie. Rozrywka 
eseka Panią. Umrze w tym roku 
ktoś ze znajomych.

Miss Monika Oark pisze: .Śniło 
1 się, źe ubierają mnie do ślubu, 
rzez cały czas stałam z uśmiechem 

na twarzy, a w pewnym momencie 
wybuchłam śmiechem i pytam ro­
dziców; „No dobrze, ale za kogo 
ehceeie mnie wydać?“ Odpowie­
dzieli: „Za Edwarda Jakubowskie­
go’. Wówczas krzyknęłam; „Ależ 
ją togo pana nie znam i nigdy go
nto widziałam!*'. I obudziłam się“ . *

Sen powyższy wróży dużą zmia- 
®ą w życiu. Pozna Pani mężczyznę, 
gjwywającego się tak, jak we śnie. 
Straci Pani dobrą sposobność 
Szczęśliwy kolor; szary.

"kiwacz z Grudziądzkiej**. 
Alopot pieniężny czeka Pana. Bę- 
dzie Pan świadkiem zajścia ulicz- 
5*10. Ktoś Pana pochwali. Spędzi 
Pan mile chwile w gronie znajo­
mych.

Japonka 13. Na loterii wygra Pa­
ul najwyżej stawkę. Uniknie Pani 
niebezpieczeństwa. Pozna Pani fal- 
«yw ą kobietą. Nadzieja spełni się.

Szpide i prowokatorzy z
m

Uniwersalny szpicel
źomUmerjA i ochrano,

jhcąc mięć możl wie najdo­
kładniejsze wijadomośd o 
wszelkich prze jadach ruchu 
społecznego i chcąc ułatwić, 
będącym no ich żołdzie szpic­
lom zbieranie ścisłych infor- 
macyj, powierzała im pracę 
wyłącznie z (*rpnu partji, do 
której należeli, lub też ze aro- 
dowi'ka, w którem z racji 
swego zawodu, czy też cxofuu- 
k<Vw s,ę ohracŁU. Rzadko się 
zdarzało, żeby szpicel miał 
polecone śledzenie ludzi z róż­
nych środowtsL czy też par- 
tyj. Do takich nielicznych 
wyjątków należał Bronisław 
KubiŃ syn Kazimierza, noszą­
cy preiidonim ^Sosnowski" z 
zawodu pracownik biurowy.
Kubiś był to inteligent, orjen- 
tujący s.ę dokładnie w pro­
gramach niemal wszystkich 
partyj społecznych i umiejący 
na temat tyęh programów 
prowadzić rzeczowe dyspu­
ty, które, w rzeczywistości, 
zmierzały tylko do wycią­
gnięcia możliwie najwięcej 
informacy j o działałaościach 
partyj i ich członkach. abv 
następnie informacjami temi 
podzielić się z ochraną.

Kubiś wstąpił do zarządu 
zandarmerji powiatow często­
chowskiego i noworadomskie- 
go w roku 1911 i dawał wia­
domości o S. D. K. P. i L.,
P. P, S. Frakcji Rewolucyj­
nej, o rewolucjonistach - 
mścicielach i r.irulowych de­
mokratach. Śledził on również 
za działalnością legalnego 
„Stowarzyszenia wstrzemięź­
liwości* wsk&zywi i adresy lo­
kali, w których odbywały się 
zebrania partyjne, wydawał 
kierowników partyj, donosił

ostatniej doby panowania rosyjskiego w Polsce

m o l e l  u i o k a n t M m l e . .  .

P r z e  p r o s i i f u
(A. E.) — Istnieje na Browar 

te j grupa mandoliniatów. Nale 
ży do niej dwanaście osób, a 
Uczy ich pan Antoni Piechal, 
młodzieniec bardzo miły i in­
teligentny.

Lekcje odbywają się w mie­
szkaniu pana Piechala dwa ra 
zy ro tygodniu. Mandoliniaci 
już wcale nieźle grają i rychło 
zaczną dawać koncerty po po­
dwórzach.

Pewnego razu na lekcji pan 
Piechal pochylił się nad jed­
nym ze swych uczniom, Wacła 
wem Kielbikiem, udzielając 
mu wskazówek.

Nagle pan Wacław kichnął—
Sirosto ro twarz panu Piecha- 
oroi.

Bardzo przepraszam, pe­
nie Antoś — mówił zawstydzo­
ny uczeń — niechcący mnie się 
to wyrwało; tak mię w nosie za 
kręciło, ze nie wiem.

— No trudno, stało się — 
rzeki pan Piechal. Obtarł 
twarz i dalej prowadził lekcję.

Pana Wacława jednak gry­
zło sumienie. Po lekcji pod­
szedł więc do młodego profeso 
ra i szepnął:

— Panie Antoś, niech się pan 
na mnie naprawdę nie gniewa. 
Lak jakoś głupio wyszło, ale 
to przecie niechcący było...

— A, tamto? Ale gdzież tam, 
nie gniewam się, panie Wacku 
~~ rzekł pan Piechal,

Pan Wacław poszedł ao do­
mu. Ale po drodze wydało mu 
się, że Piechal jednak gniewa 
się nań i tylko przez grzecz­

ność udaje, że nie. Zawrócił 
więc i zapukał do drzwi na­
uczyciela.

— To ja, panie Antoś — 
rzekł. — Naprawdę nie gnie­
waj się pan na mnie. Przecie to 
ludzka rzecz, każdemu jedne­
mu się zdarza. Bóg mi świad­
kiem, że wolałbym sobie same­
mu w gębę kichnąć, aniżeli pa­
nu.

— Ja się naprawdę nie gnie­
wam! — odparł pan Piechal.— 
W ar toż o lakiem głupstwie tyle 
gadać? Idź pan sobie do domu!

Wyszedł pan Wacław na uli­
cę, myśląc:

— Jednak jest zły na mnie, 
bo powiedział: „Idź pan sobie". 
Zaczekam na niego przed bra­
mą.

Gdy się ściemniło, z bramy 
wyszedł pan Piechal z mando­
liną w ręku i spotkał się z ja­
kąś panienką. Poszli oboje na 
Wybrzeże Kościuszkowskie, a 
wslad za nimi pan Wacław, 
Usiedli sobie na ławce i, korzy 
stając z mroku, poczęli się ca­
łować. Wówczas zbliżył się do 
nich pan Wacław i rzekł ponu­
rym głosem:

— Panie Antoś, niech się pan 
na mnie nie gniewa, ja fak­
tycznie...

Ale pan Antoni, wściekły że 
mu przeszkadzają, chwycił 
mandolinę i uderzył nią natrę­
ta po głowie.

*
Sąd grodzki skazał go zato 

na tydzień aresztu

p rozpowszechnianiu „Czer­
wonego Sztandaru**, „Robotni- 
ka“  i innych wydawnictw, a 
nawet śledził działalność księ­
ży narodowych demokratów 
11. u. Mimo tak szerokiego po­
la  działania Kubiś otrzymy­
wał tylko 25 rubli miesięcz­
nie.

Ofttbnc plotki
Lista szpiclów, będących na 

zołdzie zarządu żandannerji 
powiatów częstochowskiego i 
noworadomskiego zawiera sze 
reg nazwisk prowokatorów, z 
krótkieini ogólnemi wzmian­
kami o ich działalności.

Figurują tam:
Stanisław Komorski, który 

zaczął informować ochranę 
pc aresztowaniu go za należe­
nie do Partji Rewolucjoni­
stów - Mścicieli. Donosił on 
o działalności P. P. S- i wska­
zywał nazwiska i pseudonimy 
członków tej partji.

Jan Piecuch, należał do 
P. P. S. i sypał członków tej 
partji. Brat Piecucha Antoni, 
by! również przez pariję po­
dejrzany o szpiclowanie i z 
wyroku partji został zabity. 
Na Jana Piecucha również do­
konano zamachu, który jed­
nak nie udał się.

Wacław Śliwiński pseudo­
nim „Brzozowski** był na żoł­
dzie żandarmerji powiatów 
częstochowskiego i nowora­
domskiego w roku 1910 i 1911. 
Informował o działalności 
S D. K- P- i L-, wskazywał 
czynnych członków partji i 
miejsca przechowywania nie­
legalnych druków i broni.

Aleksandra Owczarek, cór­
ka Jana, nosząca pseudonim 
„Stasia*5, pracowała w żąndar- 
merji powiatów częstochow­
skiego i noworadomskiego w 
roku 1912. Obracała się w sfe- 
rach bojowców i wykorzysta­
ła te stosunki dla uzyskania 
wiadomości potrzebnych o- 
chranie. Dawała ona informa­
cje o grupie Rewolucjonistów. 
Mścicieli, wskazała zabójców 
dozorcy z Częstochowy Bier-
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Oo nabycia we wszystkich 
Kioskach

nikowa i podała miejsce, gdzie 
się ukrywali.

Żandarmerja częstochow­
ska wykorzystała również in­
formacje, których udzielił je j 
Miełtał Bigosim>ki. Zasypał on 
szereg bojowców z okręgu 
częstochowskiego. Nie uchro­
niła go to jednak od kary 
śmietci, na którą został przez 
sąd rosyjski skazany. Bigo- 
siński zginął na szubienicy.

Tc wszystko, co dziś obej­
mujemy w mowie potocznej 
jtduem wspólnem mianem 
ochrany i co streszczać ma nie 
jako, cały system walki władz 
zuLorczych z ruchem niepod­
ległościowym w b. Królestwie 
Polskiem, nie ześrodkowywało 
się bynajmniej w samej ochra 
nie i nie była ona w rzeczy­
wistości jedynym organem 
carskiej poHoji politycznej. 
YTaściwie rolę tę pełniła w 
calem imperjum żandarmerja, 
kierowana przez znajdującą 
się w Petersburgu centralę i 
je j najwyższego szefa.

Żandarmerja I ochrana
Wzrszawski okręg żandarm 

ski podlegał również tej cen­
trali petersburskiej, co wywo 
ływafo ciągłe protesty ze stro 
ny generał -gubernatorów war­
szawskich, którzy zabiegali 
stale o podporządkowanie ich 
władzy akcji represyjno-wy- 
wiadowczej. Oświadczali też, 
iż w przeciwnym razie nie 
mogą ponosić odpowiedzialno­
ści za tłumienie ruchu nie­
podległościowego i rewolucyj­
nego.

Naskutek tych zabiegów w 
roku 1897 zniesiony zosta* 
warszawski okręg żandarmsk' 
e na jego miejsce powstała 
„osobaja kancelarja** przy po­
mocniku geneiał-gubernato-a 
warszawskiego do spraw poli­
cyjnych Była więc ona spe- 
cjahiym organem ao walki z 
ruchem rewolucyjnym i so­
cjalistycznym i działalność jej 
obejmowała całe Królestwo.

W trzy łata później ta „oso- 
bliwa“ kancelarja uległa po- 
aownej reorganizacji i jako 
„wydział ochronv porządku 
i bezpieczeństwa publicznego 
przyłączona została do biur 
ober-policmajstra warszaw­
skiego. Ze skrótu tej długiej 
urzędowej nazwy powstała u- 
żywana w mowie potoczne.] 
jej nazwa „ochrana**.

Równolegle z ochraną na 
całym obszarze Królestwa

DzIS wszyscy
czytaft

Nowego Sportowca
Ceno 10 groszy

istniały gubernialne i powia­
towe urzędy żandarmskie pod 
ległe bezpośrednio kanceiarji 
generał-gubernatora warszaw 
skiego.

Dalszy ciąg jutro. 
in w :łT a a

W CZTERY UCZY

Głos obrony
P. RYCH W. tak oto przekonać 

usiłuje;
„Panno l iii!
Oczerniając mężczyzn, nit wie Pa­

ni, że suma jest temn winna. Nie 
ma Pani prnwn pomawiać nas o brak 
subtelności lub u wyrnciiownnie, a 
samej nkrywać się pod maską nie­
winności. Słusznie żądał p Edward 
cofnięcia obrazy, gdy z na pewno 
i p. E. wyczuł w I ani lekkomyślność 
i niedoświadczenie.

Czy cnciałaby Pani, żeby mężczyz 
na był bsz wii_y? Winę ucleży przy 
pisać kebierie. Nie jesteśmy wszak 
ciosani z drzewa ani kuci z kamie­
nia, żeby byc bez winy. My także 
jesteśmy stworzeni do życia. Na­
szym zmysłom należy się też to, cze 
go pożądają.

Pani ośmiela się nazywać nas po­
dłymi i wyrafinot 'anyrni zato, że nie 
potrafimy kochać sercem. A czy do 
dnia dzisiejszego znali Pani innu 
uczucie! Czy Wy, kobiety nie od­
wdzięczacie się nam tą sama mone­
tą?

Czy zastanowiła się Pnni, wyma­
wiając słowo „p ed l"", że to jest tyl­
ko wina kobiety? One san.e rozdrnż 
niają nasze zmysły swemi dwu znacz 
nemi propozycjami i kok; iterją. Żą­
dają pieszczot pocałunków, ale uie 
wyczuje żadna pragnień mężczyzny 
i nie pomyśli jak mn stworzyć czy­
stą i prawdziwe miłość. Nie mnie 
nim pokierować, dać mn chwili za­
dowolenia, tylko go karmi goryczą 
miłości, tak zwanej przez Was „ser- 
cowąu.

A gdy odejdzie przesycony tą „mi­
łością'*, zniechęcony do życic przez 
Wasze iak „słodkie“ obchodzenie się, 
które niejednemn ością w gardle 
stanie, to nazywa go Patii wyrafino­
wanym „Nie umie kochać sercem, 
ty łku  - mysłnmi, ma mnie już dosyć, 
znudziłam un się i t. p.’ .

A  propos tych przykrości czy tu 
nie jes:' kobieta wini.a samu? Moż­
na i Panią zaliczyc do tych wróż ;L 
zła, gdyż i Pan. rozsiewa zgubny 
czar na mężczyzn, lańcem i wdzię­
kami rozdrażnia Pani zmysły naszej 
młodzieży. To iest początek pożą­
dania młodzieńca, który potem dąży 
do celn zaspokojenia swych im y- 
słów. Niejedna kobiete lnb koleżan 
ka Pani da mn to zaspokojenie.

Do Pani i do siebi? samycb kobie­
ty powinny mieć żal, a nie do męż­
czyzn za zdrady i podłości. Tak, 
panno Liii, jeżeli kto ivyplje za dużo 
wina, to później pragnie zaspokoić 
pragnienie wodą. Tak samo i Pani 
po zbyt burzliwem życiu pragnie cl 
chej i szczerej miłości. Pragnie Pn­
ni b>ć kochann sercem, a nie zmysła­
mi. Chce Pani iść śladami n&szysh 
prabab :k, to nie trzeba się piąć po 
snkcesy primabaleriny. Jeżeli Pani 
wybrała ten zawód, to powinna Pa­
ni zgóry być przygotowana na atak 
mężczyzn.

Pisze Pani d«* p. E., że i Pani ko­
chała i była kochaną. Czy myśli Pa 
ni, że to była wina ukochanego Pa­
ni, ii porzneił 1 nią? Nie i po ty­
siąc razy nieł Dinczego? Dlatego, 
że papier jest cierpliwy i można na 
nim pisać, co sie tylko komt. p< to ­
bą a wierne świadectwo prawdy to 
mógłby dac nam ukochany Pani.

Jeżeli Lohicta jesi prawdziwą „ko- 
bieta , umie dać to, z czego męż­
czyzna jest zadowolony, 1 umie z blnt 
postępować, to z najgorszego szu­
brawca zrobi najsolidniejszego męż­
czyznę*.

Angielscy piłkarze w Warszawie
W  dniu wczorajszym wieczorem, 

pociągiem berlińskim przyjechała ze 
Sztokholmu angielska drużyna pił­
karska Chelsea. Gości powi U.i na 
dworcu przedstawiciele PZPN i Ligi 
i odprowadzili ich dt hotelu Euro­
pejskiego. W ciągu dnia dzisiejsze­
go Anglicy zwiedzać będą Warsza­
wę, a w sobotę po meczu odjadą 
do Krakowr na niedzielne zawody 
z Wisłą.

Mecz sobotni rozpoczyna się 
punktualnie o godz. 17.15 bez żad­
nych wstępnvch uroczystości

Z< względu na znaczną rozbudo 
wę Stndjonn '. spodziewany natłok 
publiczności, P/.PN prosi publicz­
ność, by we własnym Interesie za­
opatrywała się w bilety w przed­
sprzedaży.

Skład Anglików na mecz sobotni

jest następujący: Weodley, 0*Ha-
re, Barb'" ' Craig, Miller,
Spence, tinrgess. Mills Gibson, Bar- 
raclough. Kierownikiem drużyny 
jest je j manager Knighton, stary 
wyga piłkarski, który objechał już 
cały świat i zna wszystkie drużyny 
reprezentacyjne. Do Polski przy­
jeżdża Knigton po raz pierwszy.

Wszyscy gracze Chelsei grali kil­
kakrotnie w reprezentacji Anglji, 
a prawoskrzywdłowy Speuce wcho­
dził w skiad drużyny, która ostat­
nio przegrała z Austrją i Belgją.

Najlepsze formacje Anglików sta­
nowią bramkarz, twarda obrona, 
prawy pomocnik Mitchell, a cały 
atak jest niezwykle strzałowo uspo­
sobiony, specjo'nie zaś niebezplecz 
na jest prawa strona Spence — Bur- 
gess.
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W szponach gangsterów
Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich

Postrachem mieszkańców Chicago jest tajemnicza miss 
Nora. wódz bandy gangsterów, która działa w porozumie­
nia z królem „gangów Al Capone. Wykonała'ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o je ;  niezwykłej odwa­
rze i przebiegłości. O miss Norze krąży w Chicago niezli­
czona ilość legend. Wszyscy opowiadają o je j sile czaru,
0 niezwykłej mocy hipnotycznej, jaką posiada ta kobieta.

Razu pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
Graby dzwonek telefonii i doktór został wezwany do pa­
cjenta za miastem. Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ­
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siły hipnozy, by ujarzmić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem swych oczu usidlić młodego dok­
tora, który uległ jej, pokochał ją namiętnie i gorąco, za­
pomniał o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem,
1 przybrał nazwisko Al Edinga.

Walkę z bandą miss Nory podjął genjalny detektyw 
Buster Fred. Po dłuższych wysiłkach, wyśledził kryjówkę 
gangsterów.

Miss Nora zosłala osadzona w więzieniu*i skazana na 
karę śmierci. Miała zginąć na krze śle elektrycznem. •

Zupełnie przypadkowo dowiaduje się Al Capone, że miss 
Nora przebywa w więzieniu w Sing-Sing. Dillinger opraco­
wał plan wydostania miss Nory i w tym celu wystosował 
list do naczelnika więzienia, Thompsona, w którym zawia­
domił go w imienin bandy gangsterów, że w przeciągu dzie­
sięciu dni powinien zwolnić miss Norę, w przeciwnym wy­
padku zostanie zamordowany. Jeśli natomiast wykona po­
lecenie gangsterów otrzyma wzamian za to dwadzieścia 
tysięcy dolarów.

W  gabinecie restauracyjnym przedstawił Dillinger 
Thompsonowi swój plan. Polegał on na tern, by Thompson 
wybrał jedną ze swych więźniarek, najbardziej podobną 
do miss Nory, która została skazana na dożywotnie wię­
zienie. doprowadził ją do stanu nieprzytomności i zgładził 
ją .n a  krześle elektrycznem, zamiast miss Nory. Wówczas, 
gdy władze będą przekonane, że miss Nora nie żyje,, po­
winien ułatwić je j ucieczkę.

Egzekucja została wykonana. Wszyscy uwierzyli, że 
na krześle elektrycznem zginęła miss Nora. A  tymczasem 
miss Nora, przy pomocy narzędzi, które^jej wsunął do celi 
Rombćr, przepiłowała kraty, opuściła się na sznurze na- 
dół Obok więzienia oczekiwało ją  auto gangsterów, na któ- 
rem zbiegła.

Miss Nora po wyjścin z więzienia zabrała się natych­
miast do roboty, bowiem kasa jej wyczerpała się zupełnie. 
Uplanowała ona napad na bank Morgana. Wobec tego jed­
nak, że bank Morgaua był pilnie strzeżony, postanowiła wy­
dostać pieniądze podstępem. Do dyrektora banku zgłosił się 
rzekomy reżyser filmowy, Robert Milton, który poprosił o 
zezwolenie dokonania z „natury" zdjęć dla filmu, opartego 
z życia gangsterów. Miały więc być sfilmowane sceny napa­
du na bank i rabowania kas. Dyrektor, ufając reżyserowi 
filmowemu, zgodził się na dokonanie zdjęć. Rzekomi artyści 
i operatorzy przybyli do banku w czasie urzędowania, zwią­
zali nrzędników, wraz z dyrektorem, poczem zrabowali prze­
szło miljon dolarów i uciekli.

Ten rabunek, w tak niezwykłych okolicznościach, wy­
wołał ogólną sensację. Również i detektyw Fred, ucharakte- 
ryzowany jako stary żebrak garbus rozpoczął poszukiwania 
na własną rękę. Przybył przed restaurację „Ojca Piotra" i 
wyczekiwał nadjeżdżających gości, by poprosić rzekomo o 
jałmnżnę.

Fred w roli staruszka* garbusa stanął przed restauracją 
„Ojca Piotra". Późnym wieczorem przybyło auto, z którego 
wysiedli Dillinger, Mellon i „Chińczyk” oraz jakiś nieznany 
mężczyzna. „Garbus" zbliżył się do nich: nieznajomy rzucił 
mu banknot — dolara. Gdy „garbus" chwycił jego rękę, by 
ucałować, poznał, że to ręka kobiety: głos tego „mężczyzny" 
dziwnie przypomina głos miss Nory...

Fred udał się następnego dnia do sędziego Greena. Green 
nie poznał w pierwszej chwili detektywa.

Sędzia Green szeroko otworzył oczy.
— Kim pan jest właściwie? — zapyiał zdumio­

ny.
— Czy pan minie nie poznaje?.
— Nie.
— Za chwilę pan mnie pozna.
Garbus zmienił głos:
— A teraz, mister Green, czy pan mnie pozna­

je?
— Pan Fred...
— Tsss... ciszej... pan zapomina, że za Fredem 

Mrydały bandy gangsterów listy gończe, że szukają
c mnie po calem Chicago..

— Ale żaden gangster nie pomyśli, że ten czło­
wiek o dwóch garbach — to William Fred... — 
uśmiechnął się Green. — Nacóż pan się tak zmie­
ni!?...

— Podjąłem się wykonania nowej „rob dy"!
— Znów pan nie może spocząć? O, niech się pan 

teraz strzeże...
— Nie, mister Green, nie mogę stać na.uboczu... 

Wilka ciągnie do lasu... Cała policja chicagowska 
wraz z wywiadowcami związkowymi poszukuje 
gangsterów z banku Morgana, a ja mam siedzieć 
z zalożonemi rękoma? Nie, byłoby to ponad moje 
siły...

— A zatem pragnie pan działać na własną rękę?
— Rzecz jasna potem, gdy będzie potrzebna po­

moc policji, zwrócę się o nią do pana... Z początku 
postanowiłem ukryć tę sprawę przed panem rów­
nież, chciałem sprawić panu niespodziankę, ale‘ te­
raz brak mi pewnej informacji, którą mogę otrzy­
mać od pana...

— Ode mnie? O cóż chodzi?
— Mówił mi pan przed kilku dniami, że pan 

jest w posiadaniu numerów pewnej liczby bank­
notów, skradzionych w banku Morgana. Zdaje się, 
że mówił mi pan o pięćdziesięciu numerach...

— Tak, posiadam te numery. A zatem, panie 
Fred, zdołaf już pan coś wykryć?. —- dziwi się

Green. Dotychczasowa jego praca nie dała jeszcze 
żadnych pozytywnych wyników.

Fred odrzekł:
— Nie wiem jeszcze. Zaraz przekonamy się.
•— A zatem, o co panu chodzi?
— Proszę o wykaz tych numerów.*
Fred wyjął swój banknot dolara i sprawdzał 

w  liście numerów:
— A zatem, jestem na tropie — krzyknął ura­

dowany. — Swoją drogą, mam więcej szczęścia, 
niż rozumu. Emisja 1921 r., ser ja H — B, numer 
22135. Wszystko zgadza się! Teraz mogę już od­
naleźć sprawców napadu na bank Morgana...

Sędzia Green spojrzał zdumiony na detektywa.
— Skąd otrzymał pan ten banknot? — pyta 

zdziwiony.
— < )frzymałem litościwy datek... — uśmiechnął 

się Fred/
— Jałmużnę? Pan kpi ze mnie?
— Pocóż miałbym kpić. Mówię szczerą prawdę: 

otrzymałem jałmużnę...
— Od kogo?
— Oddawna sprawdziłem, że gangsterzy z by­

łej bandy miss Nory spotykają się w knajpie „O j­
ca Piotra". Tam jest ich siedlisko. Zostałem więc 
garbatym staruszkiem i udałem się przed restau­
rację „O jca Piotra"... Żebrałem. Choiałem zaobser­
wować, co się tam dzieje. A tu właśnie spotkałem 
moich starych znajomych: Dillingera, „Chińczy­
ka", Mellona. Z nimi razem przybyła jakaś kobie­
ta, w przebraniu męskiem. Ta kobieta wydała mi 
się być bardzo podejrzana. A wie pan dlaczego?

— Ale kto dał panu ów banknot? — pyta znie- 
cierpliiriony sędzia. — Przecież to jest w danej 
chwili najważniejsze... _

— Cierpliwości, mister Green — uśmiecha się 
Fred. — 1 en banknot otrzymałem właśnie z rąk 
tej kobiety. Ale zdziwienie moje wzrosło, wobec 
następującej okoliczności: nie myślałem jeszcze 
wtedy o tem, by porównać numer banknotu. Zgoła 
co innego przykuło moją uwagę: ta kobieta ma 
głos zupełnie podobny do głosu miss Nory...

...Panie! — krzyczy do szofera. - -  Otrzyma pan 
sto dolarów. Niech pan ściga to auto o żółtej 

karoserji

— Cóż pan sądzi, panie Fred, miss Nora według 
pańskich przypuszczeń zmartwychwstała? — u- 
śmiecha się Green.

— Nie wierzę w zmartwychwstanie,1 ale ta spra­
wa wydaje mi się być bardzo podejrzana. Zapew­
niam pana, że to był głos miss Nory...^

— Mister Fred, jak widzę, nie może pan żyć 
bez miss Nory. Nie znoszę rozmów o trupach, bo 
oni nie są dla nas niebezpieczni... Nie mogą prze­
cież organizować napadów na bank... Pomówmy o 
żywych ludziach. Ten banknot otrzymał pan za­
tem z rąk przebranej kobiety, która przybyła do 
restauracji „O jca Piotra" w towarzystwie Dillin­
gera i kilku innych gangsterów?

Czytajcie
„ W e s o ł e  

Wiadomości"
Cena lO groszy

— Tak, właśnie ta kobieta o głosie podobnym 
do głosu miss Nory... Mister Fred, chcę pana o coś 
poprosić...

—  Słucham pana...
—  Niech mi pan pozwoli prowadzić wywiad na 

własną rękę i niech nikt nie wie — i to absolutnie 
nikt, że posiadam ten banknot. Jestem już na tro­
pie... Teraz należy zachować bezwzględną tajem­
nicę i ostrożność. Gdy my wiemy o tem — nikomu 
to nie szkodzi. Ale gdyby się o tem dowiedział je ­
szcze ktoś, może wszystko przepaść. Jestem pewien, 
że ta banda wpadnie w moje ręce. Przedewszyst- 
kiem chciałbym dociec, kim jest owa przebrana nie­
wiasta i w jakim celu dała się tak przebrać...

Green zamyślił się i powiedział:
— Zatem, chce pan prowadzać całą akcję ma 

własną rękę? Po pierwsze, jest to zbyt niebez­
pieczne, a po wtóre, obawiam się, że pan może 
wpaść w ich ręce, a wtedy szkoda pana, no i.„ 
sprawy.

— A jednak, jestem kotem, co kroczy własne- 
drogami... Na pewno nie zaszkodzę sprawie, bar­
dziej obawiam się tego, by policja nie przeszko 
dziła mi.

— No, skoro pan jest tak pewny siebie...
— Ale, mister Green, ufam panu, że pan do­

trzyma tajemnicy.
— Niech pan w to nie wątpi ani na chwilę. 

Proszę pana, mister F red, co pan zamierza czy­
nić?

—  Pragnę złowić tę niewiastę, która wręczyła 
mi ten banknot: potem zdołamy dowiedzieć się, 
kim byli owi artyści...

Fred pożegnał sędziego Greena i opuścił jego 
gabinet. Policjanci pożegnali go kpinami. Jeden 
z nich odezwał się:

■—  A jednak ten garbus siedział tak długo u 
sędziego...

— Zapewne to jakaś ciemna sprawa — odrzekł 
drugi. — Jakieś morderstwo w świecie żebraków 
lub coś podobnego...

A Fred znów żebrał przed restauracją „O jca 
Piotra". Znów minęło kilka wieczorów, a gang­
sterzy nie zjawiali się w restauracji...

Ale Fred był cierpliwy. Osiem dni trwał przed 
restauracją, od wczesnego ranka do późna wie­
czorem, a nikt. ze znajomych gangsterów nie zja­
wił się.

— Gdzież ukryli się? Dokąd nagle odjechali — 
rozmyślał Fred. — Przecież zwykle spotykali się 
w restauracji „O jca Piotri ‘

Martwiło go to, że stracił z oczu tę przebraną 
kobietę. Grunt — dostać ją w ręce. Ona wręczy­
ła mu ten banknot numer 22155, trzeba więc ją 
złowić*.. ,

Dziesięć dni minęło, a nikt nie zjawiał się w 
restauracji „O jca Piotra".

Fred postanowił jednak za wszelką cenę od­
naleźć gangsterów. Zaczął wędrować po ulicach 
Chicago. Nie obawiał się, że gangsterzy poznają 
go. Jego dwa garby, podarte strzępy ubrania, si­
wa bródka, krzaczaste brwi — wszystko to razem 
zmieniło go zupełnie. Któż pomyślałby, że ten 
garbaty staruszek jest owym słynnvm detekty­
wem Williamem Fredem?
* Fred szukał. Przyglądał się wszystkiemu i 

wszystkim, jeździł tam i zpowrotem, autobusem 
i tramwajem,'' podziemnym pociągiem, węsząc 
wszędzie i szukając.

Znów kifka dni minęło. Razu pewnego szedł 
obok parku Jacksona. Miał zamiar wejść do par­
ku.

Nagle spostrzegł auto, mknące prędko auto­
stradą.

Spojrzał na auto i zadrżał.
Bystre jego spojrzenie rozpoznało sylwetkę 

Dillingera i... Maksa Banksa.^
Banks? Cóż ma znów wspólnego Banką z Dil­

linger em?
Chwilę stał tak Fred zakłopotany.
Ale długo stać i namyślać się nie miało sensu. 

F’red należy do ludzi, którzy w walce z gangste­
rami zwyciężają szybkością decyzji.

Zauważył w  aucie kilka jeszcze osob, których 
twarzy nie mógł rozpoznać. Zauważył tylko Dil­
lingera i Banksa. , .

Nie ulega wątpliwości: gangsterzy zemścili się 
na „królu mięsa" i p ow a li go Irzeba go rato­
wać. Przy tej okazji zdoła wykryć sprawców na­
padu na bank Morgana.

Prędko skoczy! do taksówki.
— Panie! — krzyczy do szofera — otrzyma 

pan sto dolarów. Niech pan ściga to auto o żółtej 
karoserji...

Szofer spojrzał kpiąco na żebraka w łachma­
nach* _  . . . • ,Dalszy ciąg jnfcro.



Syn gubernatora ofiara miłosnego skandalu
dolarów

W Nowym Jorku toczy sic 
obecnie rozprawa sądowa, kto 
r« wywołała wielkie porusze­
nie wśród sfer towarzyskich 
®!asta. Głównym Jej bohate* 
rem jo/* Alfred Smith, syn by­
łego gubernatora Nowego Jor 
*u, AJ Sm dba

Sm th pomał w roku 1933 u 
*aaiomyoh panią Katarzyną 
Glarck. która mu się bardzo 
spodobała i na której ou rów- 
alei prawdopodobnie wywarł 
korzystne wrażenie. Gdy 
Smith opuszczał mieszkanie 
znajomych, prosit panią Clark, 
by udała gię do jego mieszka­
ła . Ta nie chciała się nato 
Jgudzió. nic natomiast nie mia 
>a przeciw temu, by udać się 
20 Smithem do hotelu.

Na tem skończyła się dla 
Smitha ta przygoda, tak przy­
najmniej przypuszczał. Lecz 
sprawa przybrała wkrótce in­
ny obrót. Po pewnym czasie 
otrzymał Smith list Oi........ — pani
Ciarek, w którym ta mu dono­
siła, źe wskutek przeżyć owej 
nocy, musiała poddać się nielc 
falnej operacji, za co zapłaciła 
1000 dolarów, Choć Smith od- 
*#iu domyślił się, źe go szanta- 
- UJ-, posiał pani Ciarek owe 
1000 dolarów, chcąc uniknąć

Wandalu.
Wkrótce odwiedzili Smitha 

adwokat Rom i prywatny de­
tektyw Krone, którzy podali 
się za przyjaciół pani Ciarek. 
L przykrością musza stwłer* 
łfriś, oświadczyli, te Smith po 
tąpił z nią niegodnie i muszą 

o tem donieść dziennikom. Do­
piero 1900 dolarami kupił 
Smith ich milczenie. Przez pe 
wicu czas miał spokój, lecz 
wkrótce znów zgłosili się doń 
szantażyści, domagając się pie 
rt ędry. Smith, który obawia­
jąc się utraty posady, nie 
chciał dopuścić oo skandalu, 
h  z szemrania wypłacił im żą­

daną sumę. Lecz na tem się le­
szcze nie skończyło, Szantaży­
ści zjawiali we u niego co pe­
wien czas, wyłudzając pienią- 
ftze. Gdy suma, którą chciał 
kupić ich milczenie doszła th
10.000 dolarów, Smith stracił 
cierpliwość i zawiadomił o 
'rrzystkierm pólicją.

Władze przypuszczały, t«
Eadl on ofiarą wyrafinowanej 

■/blefy, która usidliła go swe- 
mi wdziękami, a następnie 
wraz ze wspótntkami szanta­
żowała. Władze aresztowały 
panią Ciarek 1 detektywa 
krone'a, adwokat Ross pozo­
staje sarazle na wolności z te­

go względu, te gdzież się 
ukrył,

Fofii Ciarek oświadczyła, te  
otrzymała 1000 dolarów, lecz 
ze rzeczywiście musiała pod 
dać się operacji t zapłaciła za 
odą tę sumę, Twierdziła sta­
nowczo, źe ale mlełi nic współ 
nego z szantażem. Natomiast 
jest rzeczą możliwą, ze Smitha 
szantażowali je j przyjaciele, 
którzy wledzwli o je j przygo­
dzie,

K rone zaż nie chciał składać 
radnych zeznać Zresztą nie- 
wlelehy mn one pomogły, le­
go wina jest bowiem i tak do­
statecznie udowodniona.

ROZTARGNIONY MUZYK

— BÓJ się Bogat Na nóżkach 
dziecka wygrywasz kołysankę 
saksofonowi ?L

Szał rozwodów w Ameryce
IMIe m e w i ą ,  n i e  c a l v / ą ,  H I  am fą, b yle  m ir?  r o z i wieść

W Stanach Zjednoczonych 
często przyczyny, dla których 
rozwodzą się małżeństwa, są 
dość dziwaczne, Rekord zaś dzi 
wacznośei pod tym względem 
mogą pobie chyba cztery mał­
żeństwa, które rozwiodły się te 
go samego popołudnia.

Pani Mary Edward* oskarża 
ła swego małżonka, źe w ciągu 
trzech lat nie zamienił z nią sło 
w a. Nawet w najniezbędniej­
szych sprawach małżeństwo po 
rozumlewało się na migi, Przy* 
tem pan Edward* nie był nie­
mową. Odznaczał się doskona-

Więzienie wolał niż ionel
Przsplt pensje I oskarżył się o

Przed kilku dniami zgłosił 
*l« w Roterdamie na policję 
robotnik portowy, jan Pieter* 
1 oświadczył, ie  jest morder­
cą. Przed rokiem gdy służył 
W marynarce wojennej, zabił 
w porcie Curaco pełniącego 
służbę oficera i wyrzucił jego 
żwłoki za pokład. Władze 
yówczaa przypuszczały, źe o- 
łioer padł ofiara nieszczęśliwe- 
go wypadku i śledztwo unio- 
r*one,

Płetersa aresztowano 1 na­

tychmiast Zawiadomiono mini­
sterstwo marynarki o tym wy 
padku. Po trzech dniach przy 
było Z ministerstwa niezwykłe 
wyjaśnienie. Okazało się, że 
ów oficer rzeczywiście padł o- 
fiarą własnej nieostrożności, 
lecz wyszedł z tej przygody 
zdrów i cały, Cieszy się on 
obecnie doskonałem zdrowiem 
i pełni służbę w Indjach Ho­
lenderskich.

Gdy Płetersawl doniesiono o 
tem pr/vznał się, źe fałszywie 
siebie oskarżał. Powód tego

morderstwo
samooskarżenia był dość szcze 
góiny. Przez kilka dni pił on 
w knajpach 1 przepił więk­
szość pensji. Obecnie gdy o* 
trzeźwiał, obawiał się gniewu 
żony. Chcąc uniknąć powro­
tu do domu, wpadł no myśl 
oskarżenia się o dokonanie 
zbrodni, W ten sposób sądził, 
źe przesiedzi on w więzieniu 
śledezem kilki, dęl dopóki nie 
wyjdzie najaw, że jest niewin 
ny, a przez ten czas żona chy­
ba dero tl$ udobrucha.

W półtorej sekundy przed śmiercią
drem styczne mydli spadającego pilota

Na lotnisku lendyńskiem 
Cioydou, płlot Mac Cormick 
{nlal w tych dniach mrożącą 
krew w żyłach przygodę.

Wystartował On do próbne­
go lotu na nowoskonstruowa- 
nym samolocie. Wzbił się w 
powietrze na jakieś 2000 me­
trów l zaczął pikować. Już 
Maszyna znajdowała się na 
kilkaaot metrów cd ziemi, gdv 
nagle widzom na lotnisku dech 
Zamarł w piersiach. Jedno ze 
skrzydeł aparatu oderwało się 
i Opadło na ziemię. Samolot 
datychmia»t stracił równowa­
gę i zaczął gwałtownie opa­
dać. Wszyscy przypuszczali, 
*« pilot nie wyjdzie cało z tej 
przygody. Nagle w drobnym 
ułamku sekundy, gdy samo­
lot znajdował się o kilka me­
trów od ziemi, udało się pilo­
towi przywieść maszynę do 
takiej pozvcji, że mógł bez­
piecznie lądować.

Do samolotu dobiegła zde­
nerwowana służba lotniska ł 
wyciągnęła z maszyny śmier­
telnie bladego lotnika. W 
pierwszych chwilach nie móg)
°u z wiekiego wrażenia w y. 
Mówić iłowa. Dopiero, gdy
wrócił nieco do siebie, zaczął
opowiadać o wrażeniach, jakie 
Przeżył w chwili, gdy śmierć 
zaglądała mu w oczy.

— Gdy spostrzegłem, co się

stało, próbowałem wszystkich 
sposobów, by przywieść sa­
molot do równowagi, Cale ma 
newrowanie okazało się jed­
nak bezskuteczne Zdałem so­
bie Jasno sprawę, źe wkrótce 
zginę. Zastanowiłem się wów­
czas Czy śmierć nastąpi szyb­
ko i bezboleśnie, czy też apa­
rat przy rozbiciu się o ziemię 
stanie w płomieniach i ja spa­
lę się żywcem. Ujrzawszy lu­
dzi biegających w zdenerwo­
waniu po lotnisku, zastanowi­
łem się czy taż moja żona jest 
pośród zgromadzonego tłumu 
i czy będzie świadkiem mego 
zgonu. Przypuszczałem, że jest

w domu. Nagk przyszło ml na 
myśl, źe umówiłem się » kimś 
na lotnisku na szóstą i że mam 
Jeszcze dziś latać po raz dru­
gi. Lecz to już nie nastąpi, po­
myślałem l uśmiechnąłem się 
przy tej myśli. Podczas, gdy te 
wszystkie myśli przebiegały 
mi prtez umysł, instynktow­
nie próbowałem Wszystkich 
dźwigni, starając się lądować 
w ten sposób, by choć wyjść 
z przygody z połamanemi ko­
ściami. Obecnie zdaję sobie 
sprawę, że te wszystkie myśli 
i przypuszczenia przebiegały 
mi przez umysł zaledwie w 
ciągu półtorej sekundy.

lyin stosem, piękni* przema­
wiał I nawet podczas kampanii 
wyborczej wygłaszał przemó­
wienia agitacyjne.

Nłelepiej traktował swą źo- 
n$ dr, Revers, który od 2 lat, to
jest od chwili gdy się z mą po 
brał, ani razu jej ale pocało­
wał, Dr. Revcrs twierdził przed
sądem że czuje wstręt do pocą 
lunków i nu rdz-t rzadko calo­
wa! kobiety, Sąd uznał, że ta­
kie zachowanie się męża poni­
ża godność kobiety i obraża ją, 
Dlatego też dał pozwolenie na 
rozwód.

Następną oskarżycielką byle 
pani Betriee Greenbouse. Oś­
wiadczyła, że gdy mąż chciał 
Jej dokuczyć, umieszczał ją w 
•wem aucie i jechał Z nią po 
mieście, pędząc pełnym gazem, 
a następnie hamując gwałtow­
nie. Woził ją tak diugc, aż do 
stawała coś w rodzaju choroby 
morskiej. Sąd wziął pod uwa­
gę tę wyrafinowano brutalność 
pana Gi-eenhouse i udzielił mai 
Źeóstwil rozwoou.

Wkońeu pani Barbara Ru­
dolf żądała rozwodu z tege tyl­
ko powodu, że mąż urodził się 
ŹS sierpnia, a nie 18, jak poda­
wał. Pani Rudolf oświadczyła, 
źe przez całe życie postępowa­
ła zgodnie ze wskazówkami a* 
Strólogji. Diatego też szukała 
męża, któryby sie urodził pod 
znakiem lwa, tak jak i ona. 
Pan Rudolf zakocha/ się w niej 
i wiedząc:, że Ona szuka męża Z

Jod znaku lwa, skłamał i c>- 
wiadczył, że urodzi) się o 10 

dni wcześniej. Dopiero no 
trzech latach pani Rudolf do- 
wiedziała się o tem kłamstwie 
meźa. Okazało sie więc, źe wy­
szła zamąz za człowieka, któ­
ry urodził się pod znakiem dzie 
wicy, a to według astrologji 
nie mogło prowadzić do nicze­
go dobrego. Dlatego też zdecy­
dowała się na rozwód z mężem 
którego w rzeczywistości ko­
cha. Sad przyznai słuszność jej 
wywodom i udzielił rozwodu.

NAIWNOŚĆ.

Ciotka do nowożeńców:
— Ach jak tt  miło pomyśleć, 

ie  od tej chwili tytko do sie­
bie będziecie należeli przez 
cale życiel...

Największy szpital świata
Do największych bezsp 

pitali świata należy ,
Ani

>rzecz 
za­

łga­
nie sz.
kład dla chorych w Los 
les,

O wielkości tego szpitalu mo 
żna wyrobić lobTe pojęcie na 
podstawie tych kilku danych.

Oddział chirurgiczny posia­
da 20 sal operacyjnych, które 
znajdują się na 20-em piętrze.

Królewski gwardzista w opałach
Dzienniki angielskie podają 

o niesmacznym żarcie, którego 
ofiarą padł podoficer White z 
królewskiego pułku artylerji.

Przed pewnym czasem bur­
mistrz Stocktonu otrzymał list. 
Jego nadawca, podporucznik 
White, donosił mu, że wkrótce 
kończy służbę i zamierza osiąść 
w Stockton. Z tego względu

Erosi burmistrza, by mu wyszu 
ał jakąś odpowiednią żonę z 

jłośród miejscowych dziewcząt.
Burmistrz, człowiek uczyn­

ny, zajął się tą sprawą i wkoń-

cu sporządził listę kandydatek, 
na której figurowało 30 dziew* 
cząt z najlepszych miejsco­
wych rodzin. Lłsię wysłał do 
podporucznika White‘a do Bor 
den, gdzie stacjonował jego 
pułk. 1 obecnie doszło do kata­
strofy.

Wbite o mało nłe dostał ata­
ku sercowego, gdy otrzymał li­
stę narzeczonych. Napisał na­
tychmiast do burmistrza Stock 
tonu, że tu musiała zajść ja­
kaś pomyłka, ponieważ on ma 
żonę i dzieci.

Burmistrz Stocktonu po o- 
trzymaniu tego listu wpadł w 
rozpacz,

O wiele większe nieprzyjem 
noścł miał Wbite. Jego żona do 
włedzltwszy się o tej sprawie, 
nie chciała wierzyć, że ktoś za­
żartował z jej męża Twierdzi 
natomiast, że zawsze wiedzia­
ła, iż mąż ugania się za dziew­
czętami. Obecnłc zaś mając do 
bitny dowód, że tak jest w isto 
eie, wniosła do sądu skargę roz 
wodową.

W oddziale, dla dzieci umiesz­
czono klatki z ptakami i małpa 
mi dla uciechy małyeh pacjen­
tów. Również i o rozrywki do­
rosłych dba szpital. Znajduje 
się tam olbrzymia bibljoteka, 
posiadająca 9000 tomów z 
wszystkich dziedzin i w której 
można znaleźć wszystkie nowo 
ścł. Kuchnia szpitalna przygo­
towuje dziennie 10.000 porćyj 
na każdy poszczególny posiłek.

Jest rzeczą samą przez się 
zrozumiałą, ie w tym ogrom­
nym szpitalu zużywa się ol­
brzymie ilości bielizny. Znajdu 
jąca się w szpitalu pralnia pie 
rze w ciągu miesiąca około mil- 
jona sztuk bielizny, z tego
60.000 płaszczy i fartuchów per 
sonelu i lekarzy.

Dostęp dc- szpitala mają na 
wet najbiedniejsi, ponieważ le­
czenie jak i lekarstwa otrzymu 
je się tu zupełnie darmo. Kosz­
ty utrzymania tego olbrzymie­
go zakładu dla chorych wyno­
szą ponad cztery i pół miljona 
dolarów -ocznie.



S tr.f

I) Nowy Rząd gen. Sławoj • Składkowskiegu po posiedzeniu 
Rady Gabinetowej, w' którem wziął również udział Naczelny Wódz 
gen. Rydz - Śmigły.

II) Największy hangar lotniczy świata buduje się obecnie 
w Ameryce. 't

III) Płaskorzeźba na grobie wielkiego pisarza i nauczyciela na­
rodu Bolesława Prusa, na Powązkach.

IV) Arcybiskup Rouen, Msgr. de la VUlevabcl, liczący obecnie 
ponad TO lat życia, zdegradowany został przez Ojca św., z powodu
wielkich wykroczei przeciwko^dyscyplime kościelnej.

f
V) Zdjęcie nasze przedstawia p. BIumr podczas śniadai ia w Klubie 

Amerykańskim w Pary żu, gdzie, jak wiadomo z depesz, p. Blum wy­
głosił programowe przemówienie.

VI) Najstarszy % żyjących dotąd weteranów 18o3 roku p. Ko. 
lecztto i z Piotrkowa.

VII) Wielkolud - kapeimistn przybocznej orkiestry cesarza abi- 
s jm ie g o . 1 '"■[ .

VIII) Doradca lotmczy b, .Negusa Haile Sellassie, który po nie­
udanej próbie ucieczkiSs Paryża, dostał się do niewoli włoskiej.

1$X) Oryginalny ten zaprzęg kozi ujrzeć można często na ulicach 
Fo#>a del Godi stólicy wysp Azorskich.

X) W Iokjo (Japonja) otwarta została wzorowa szkoła gospodyń. 
Młode Japonki w ciągu 4b dni Wyuczają się całej wiedzy gospodar­
skiej. Na ilustracji pokaz lekcji prania
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KRONIKA K RAKOW A
Wystrzału z rewolweru lOsla odebrałasimżycie

bo... „zgasł dla niej promień słońca"

Maj

2 2
Piątek
H eleny

Ze sportu

Wyniki 
zawodów sportowych

Piłka noina
Kraków— Śląsk 0:4 
Kraków—Łódź 0:0 
Kraków— B'elsko 5:3 
Kraków— Kielce 6:1 
Warszawa Śląsk Niem. 1:0 
Katowice-Bielsko 3:1

Siatkówka 
W y n ik i o  m is t r z .s t w o  k la s y  B i 

Ymca Wawel 2:1 
Cracovia-01sza 2:0 
Cracovia-Wawel 2:0 
O lsn  Ymca 2:0 
Crac.ovia-Ymca 2:1 
Olsza-Wawel 2:1

P i.r w s z e  n l . j s e .  s . ją ła  C rs e o r i*  
p r s . d  O lszą

Hazena
W  meczu o mistrzostwo kla­

sy A  okręgu krakowskiego Mak- 
kabi zremisowała z Wieliczanką 
w stosunku 3:3.

Tania
Wczoraj rozegraao mecz te­

nisowy pomiędzy reprezentacja­
mi Krakowa i Śląska, w którym 
zwyciężył Śląsk w stos. 10:3.

Świat Przygód
T y g o d n i k  dla M ł o d z i e ż y

t.
Świat humoru

Flip i Flap — Kajtuś kochany 
urwis — Dudek blagier.

Świat podróiy
Tajemnica zatopionej wyspy. 

Świat rozrywek

TWÓJ ŚWIAT
Młody Czytelniku!

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak czasopism a, b ro - 
iznry, prosp ek ty , 
afisza, ulotki i t . d. 
w y k o n ie  i . l id n ie  
s a y b k a  I t a n ie

Drikarnia „Miiopsr
braków, ul. Na Gródku 2
T .le fo n  173-02,

Dorywcze zajęcie aie pezbawla 
besrebetnege prawa de zaslłka

Ubezpieczalnia Społeczna po­
zbawiła zasiłku z powodu braku 
pracy ubezpieczonego, który 
przyjął dorywczo pracę w okresie 
bezrobocia. Ponieważ zaintere* 
sowany odwołał się od tej de­
cyzji, sprawa znalazła się osta­
tecznie w Naj wyższym Trybunale 
Administracyjnym, który orzekł 
ża doryw czy zarobek w okrasie 
bezrobocia nie może stanowić 
podstawy do pozbawienia ubez­
pieczonego ustawowego zasiłkn.

Wśród c i  ty nocnej gdzieś 
koło 1 godziny rozległ się w 
śródmieściu Krakowa głucby od­
głos strzału.

Zaalarmowani nieliczni prze­
chodnie pospieszyli na miejsce 
wypadku.

Oczom ich przedstawił się 
mrożący krew w żyłacb widok.

Na bruku ulicznym przy skrę­
cie ulicy Krupniczej leżała w 
kałuży krwi młoda dziewczyna. 
Przy niej leżał porzuceny re­
wolwer.

Początkowo nie można się 
było oprzeć wrażeniu, że ma 
się tn do czynienia z morder-

Dowiadujemy się, że Główny 
Zarząd Zw. Kupców uchwalił 
na ostatniem posiedzeniu wysto­
sować memorjał do rządu, w 
którym czytamy, by lokalom 
handlowym przywrócono ochro­
nę lokatorów.

Już w najbliższych dniach 
specjalna delegacja wręczy me 
morjał w tej sprawie miarodaj­
nym czynnikom.* **

stwem.
Nikomu nie przyszło ne myśl 

by młeba dziewczyna w nocy 
wystrzałem z rewolweru usiło- 
wrła pozbawić się życia.

Tymczasem po stwierdzeniu, 
że owa dziewczyna daje słabe 
oznaki życia zawezwano pogo­
towie, które po udzieleniu ran­
nej pierwszej pomocy, przewioz­
ło ją na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarz i w Krakowie.

Jednocześnie organa policyjne 
przeprowadziły na miejscu ener­
giczne dochodzenia; przede- 
wszystkiem stwierdzono, że ranna 
nazywa się K. Korcikówna, lat

Związek Polakich Kupców i 
Przemysłowców we Lwowie 
zwrócił się do rządu z memo- 
rjaiem, w którym uzasi dnia ko­
nieczność przywrócenia ochrony 
lokatorów dla lokali handlowych

19, mieszka przy ul. Krupniczej. 
Otóż Korcikówna z powodów, 
które poniżej podajemy wystrza­
łem z rewolweru w usta chciała 
odcb.ać sobie życie.

Przy samobójczyni znaleziono 
fotografję jakiegoś mężczyzny, 
na której przeczytano następu­
jące zdanie:

„Chociaż będę przytomna, 
proszę mnie nie ratować, bo 
promień słońca dla mnie zgasi 
i życio już dla mnie niema żad­
nej wartości". ' Nie ulega więc 
wątpliwości, że powodem samo­
bójstwa Korcikównej był zawód 
miłosny.

i przemysłowych.
Związek zwraca uwagę na 

katastrofclność sytuacji kuprów, 
którzy znaleźli się w „uliczce 
bez wyjścia" w związku ze znie­
sieniem ochrony lokatorów.

ROZSADY
w a r z y w  i k w i a t ó w

kwiaty balkonom
poleca:

EMIL FREEGE
ZAKŁADY OGRODNICZE
Kraków, ul. Lubicz 36/38

ZjrMtn^m^^JjnewackUgo

Przedstawienie szkolne.

KINA
A órla  „M iłosne niespodzianki1' i Flip 

i F lip '1.
A p o l l o  „D zis ie jsze  cza sy" z Charlie 

Chaplinem.
A t la m tS e  : ,,Szanghaj" i „N ia b e z p i.cz -  

na p ięk n ość '1.
Bagatela „M arzące nsta" oraz rewja 

,,M »j nas p o g o d z i" .
C a p i t o l  (P od g órze): „M elod je  cygań ­

sk ie " oraz „Z ły  k ról".
D o m  Z o l n i e r u o  ; R oześm iana o czy  
M nzeam  „Ż y w y  zastaw".H 
P rom ień  „W ik to r  i W ik torja "
Stalia : „Jaśnie pan s z o fe r " .
S w i ł  „Jedna z tysiąca".
Sn t a  k » . „ A  nnapolii 
U t i e r h i  „N iew idzia lny  prom ień". 
Wanda : „M iłosne  niespodsianki". 
Z o r z a ; „T n  rządzi h rm or" .

Radjo krakowskie
Kraków G. 6.50 P łyty, 6.30 Program  

na dzień b ieżący , 7.40 P łjty , 13.20 JCon- 
c . r t  z płyt, 14.50 Pieśni majowe z w ie­
ży M arjack iej, 15.20 P rzegląd  g ie łd o ­
wy, 15.30 Muzyka z płyt. 18.30 P o g a ­
danka, 18.4( jadom . bież. 18.45 P io ­
senki z film ów , 19 F eljeton . 19.10 
P rogram  na duień następny, 19 20 
K oncert reklam ow y.

No c e j  d yżu r apti k
A ptek a  pod Złotym  T ygrysem  p la c  

Szczepański 1, pod A niołem  Stróżem  
K ościuszki 18, pod T em idą  Dtnga 6b. 
pod Ba: sokiem  M ikoła jika  4. N iobie: - 
ka Starow iślni 71.

P od górze  : A pteka p od  O rłem , Plac 
Z god y  18.

Na krakowskim kraka...
Ub. nocy nieznany sprawca 

włamał się do piwnicy miesz­
czącej się Drzy ul. Miodowej 2±, 
skąd skradł 2 skrzynie naczyń 
porcolanowych, wartości 400 zł. 
na szkodę Hirscha Grossa, za­
mieszkałego przy ul. Starowiśl­
nej 64.

Stanisław Majerman, zam. 
przy ul, Emaus 41, doprowadził 
do II. Komisakjatu P. P., dwóch 
małych chłopców .wałęsających 
się nad Wisłą, których poddano 
do Pogotowia Opiekuńczego. 
Chłopcy według ich zapodania 
nazywają się Henryk i Zdzisław 
Sokołowscy.

Z wozu stojącego na ulicy 
Włóczków skiadziono na szkodę 
Jano Piwowarczyka kożuch war­
tości 60 zł.

Atrakcja Krakowa
Ogród wśród pól i kwiatów. 

Restauracja i kawiarnia

IMMERGLOCK
Kraków, Prądnik Czerwony 

T o le fon  135-10
P rzystan ek  ant okna ow y

CODZIENNIE DANCING
Kuchnia I n a p o ja  p ierw szorzęd n e . 

C edzienn te iw le ło  a m iio n e  I p łoszon o  
k u rczęta  na m aśle.

M k i do kii: „Adria", „Atlantic", Cnpitol'4, 
„Swlt" lub „Bagatela4' 

dla Czytelaików „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 22 maja 1936 r.

Wzrok uchronisz od zepsucia T
s a u M a a M ^ H s  n ie  s z y ją c  w re k a c h  — le c z  n a  m a szy n ie

A dlaczego nie posirdasz jeszcze maszyny do 
szycia? Zapewnie nie masz odwagi wstąpić do nas 
sądząc, że ceny lakoteż i raty są wysokie! Mylisz 
się, albowiem cena maszyny wynosi gotówką dziś 
tylko 160.— z ł ,  zaś raty już od zł. 2G,— mie­
sięcznie lub 5.— zł. tygodniowo.—Jeśli nie umiesz 
na maszynie szyć, nauczysz się u nas tego, a po­
nadto również cerowania, mereżkowania, endlowa- 
nia, gufrowania, haftu białego, kolorowego, a na­
wet kroju lub modniaratwa i to bose p ł a t n i e !

Dobry rower możesz tylko u nas nabyć — 
albowiem kupujemy bezpośrednio w fabryce, a nie 
u pośredników, co zarazem wpływa na jakość 
i niską cenę roweru! Za opłatą niskiej raty posia­
dasz rower, zaoszczędzasz pi żytem wczesne wsta­
wanie do pracy i późny powrót z pracy do domu, ,j; 
zmęczenie powodewane zbyt daleką drogą — te 'i 
wszystkie korzyści zyskasz zakupując u nas rower. 
Rower mołesse nabyć n nas jn ł  sta 115.- set.

Radjo, patefon, wózek dziecięcy, dostaniesz 
u nas na dogodne spłaty.
Wszelkie części do maszyn, patelonów, 
rowerów i wózków

Tylko w fabrycznym składzie

K R I S C H E R
KRAKÓW , UL. ZWIERZYNIECKA 6

TELEFON Nr. 138-77.

Prenumerujcie
„Ostatnie Wiadomości Krakowskie"

N ajnow sze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, kcce i firanki

u FREIWALDA najtaniej
■ _ s s Kraków , Florjańska 4 4 .1 p. ■ —

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
R o d z in y  K o le jo w ej I Z rz e s z e n ia  U rzę d n ik ó w  M iejsk ich .

Kupcy żądają przywrócenia ochrony lokatorów
dla loka1 ów sklepowych
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C o  słychać w  Krakowie v 

Sensacja przy ul. Szerokiej
Żydowski dziennik „Hsjntige 

N Łjea donosi z Krakowa o na- 
stępującem zdarzeniu:

Przy ul. Szerokiej mieszkało 
młode małżeństwo katolickie 
W...skich. Małżeństwo było bar­
dzo szczęśliwe, wkrótce W...ska 
powiła dwoje dzieci, któie oto­
czono troskliwą opieką

Zdawało się, że na horyzon­
cie szczęścia małżeńskiego W... 
skich me ukażą .s:ę żadne chmu- 
ry, gdy tymczasem W...ski za­
chorował poważnie, a po kilku 
miesiącach umarł.

W. .ska tak przejęła sięśm ier- 
cią męża, że popadła w melan­
cholię a następnie postradała 
zmysły.

Matka W...skiej, która z mą 
wspólnie mieszkała, myśląc, że 
stan zdrowia córki się poprawi 
ukrywała przed okiem sąsiadów 
chorobę. Przekonawszy się jed 
nak, że choroba z dnia na dzień 
czyni postępy postanowiła się

zwierzyć przed swym sąsiadem, 
właścicielem sklepu korzennego 
na nl. Szerokiej, żydem, u któ­
rego kupowała rrtykuły spo 
żywcze.

Sklepikarz, który jest zwo­
lennikiem rabina-cudotwórcy z 
Sasowa, poradził, by wraz z 
chorą córką udała się do Saso 
wa po poradę. Matka W...skiej 
rie mając nic do stracenia po­

jechała z córką do Sasowa, 
gdzie została przyjętą przez ca­
dyka.

Co cadyk sasowski poradził 
biednej wdowie nie wiemy. Dość 
że po powrocie do Krakowa, 
W...ska zuoełnie wyzdrowiała, 
zaś matka W...skiej chodzi po 
Krakowie i szeroko rozpowiada 
wszystkim cuda o rabinie ze Sa 
sowa.

Na „Dni Krakowa” !
dla od sprzedawców — poleca ALBUMY KRAKOW A, 
pamiątkowe wyreby krakowskie, jak albumy do zdjęć 
amatorskich, pamiętniki i t. p. — W ybór olbrzymi 1

W ytwórnia albumów
K r a k ó w ,  ulica Krakowska 29, L p.
Telefon Nr. 154-67.

POLSKA FABRYKA OŁÓWKÓW
L. i C. H AR D TM U TH -LECH ISTAN  S. A .
poleca O Ł O W K B

dla uiytku s z k o l n e g o ,  
biurowego i technicznego

Tragedia seminarzystki
która wysila z?mąż za rzeźnika

Ha Zniesieniu we I.wcwie 
znana je s t  rodziba Sylwestrów, 
zamożnych rzeźnkow. Sylwe 
strowie m ją jedynego ryna 25- 
letniego Kazimierza, który przed 
4-mą laty poznał 16 letnią semi- 
narzystkę Irenę Tołłocsko.

Młodzi zakochali się i chodzi­
li ze sobą, a panienka w mię­
dzyczas e ukończyła seminarjum.

W październiku 1934 Tołłocz- 
kcwnr urodziła dziecko, a w lu­
tym zeszłego roku odbył się 
ślub obojga 1 'łoaych.

Rodzina Syiwestrów była prze­
ciwna temu małżeństwu, z tego 
powodu, że Tołłoczkówna jak­
kolwiek bardzo piękna, była 
biedna jak mysz kościelna.

Młodzi Sylwestrowie mieszkali 
u rodziców Sylwestrowej a Syl­
wester chodził do prncy do 
swojej matki, ale na utrzymanie 
żony i dziecka nie dawał pie­
niędzy, a przeciwnie b ‘i i znę­
cał się ustawicznie nad żoną, 
tak, że młoda kobieta nie chcia­
ła dłużej żyć z brntalem.

S grotzy dziennie I
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopuLrniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatni; Wiadomości
K r a k o w s k i e

Wczoraj lano Sylwester po­
szedł do żony, pytając się jej 
czy zechce z nim żyć, a kiedy 
Sylwestrowa odpowiedziała prze­
cząco, Sylweąter dźgnął ją dwu­
krotnie nożem w lewy policzek, 
chcąc ją prawdopodobnie oszpe­
cić. Wskutek rozcięcia oczodo­
łu zachodzi obawa utraty wzro­
ku.

Po dokonaniu czynu Sylwe­
ster zbiegł. Ranną przewieziono 
do szpitala.

Setki tysięcy osek
jnż wie, ż'« ulubioną b ie lim ą  jest

„PAW”
„ r  -  v 11 to  sym bol elegancji 
„ P A W "  to synonim w ytw ornofci 

.W  ‘ tc bielizna naim odniajsia 
„P A W “  to  fabryka srana 

■ taniaści.

KRAKÓW, FLORjANSKA L. 4.
Cenniki na żądanie.

O k azicie l n in ie jszego  ogłoszenia  
o tr iy m u je  5 procent rabato.

I frontn strajkowego
W dniu wczorajszym wybuchł 

w Krakowie nowy strajk oku­
pacyjny w łfabryce parasoli 
Friihaufa „A fkaa< przy-ul. Mio­
dowej. Strejkuje 12 robotników.

W pozostałych fabrykach i 
warsztatach pracy sytuacja po­
została w dalszym ciągu nie­
zmieniona.

T R A G E D I A  B A R B A R Y  U  B R Y K
W s trz ą s a ją c e  o p o w ia d a n ia  na tle p ra w d z iw y c h  w y d a rz e ń  w  K ra k o w ie

Z trudem udało się poruczni 
kowi'uratować generała i konia 
jego, mimo że byli po szyję za­
grzebani w śniegu. Widmo z 5 
kło, jak mgła.

— Do licha! Nie mówmy ni­
komu o tej historji, chyba, że 
znów zdarzymy się z widmem 
i złapiemy j o . . — rzekł guber­
nator Semil. — A teraz spiesz­
my, co k»ń wyskoczy do domu.

PRZEŻYCIA PRZYJACIEL! 
NA WYGNANIU

Kazimierz i Ulrych von Rosen 
znajdowali się już od dziesięciu 
lat na wygnaniu.

Stosunek wygnańców do do­
zorców był bardzo uprzej­
my.

Samotność stacyj, leżących 
jak oazy wśród pustyni, sprawi­
ła. że niewielka liczba miesz­
kańców żyła ze sobą w stosun­
kach przyjaznych.

Kolonja, w której zamieszkali 
nasi wygnańcy, liczyła około 
pięćdziesięciu osób, a każdy 
wygnaniec posiadał oddzielną 
chatę.

Przy samem wejściu do ko­
palni znajdowała się chata Ka­
zimierza, zaś na lewo od niej 
znajdowała się chata Ulrychs 
von Rosfcna.

W chacie Kazimierza na m .- 
tym ognisku płonie ogień, a nad

nim na rożnie piecze się udo 
sarnie, które Ulrych, ze zręcz­
nością doświadczonego kucharza, 
wolno obraca.

Córka gubernatora Semila ko­
chała pięknego wygnańca, któ­
rego znała od dzieciństwa, to 
jest od dziesięciu lat.

Kasia była. jeszcze małą dziew­
czynką, gdy Kazimierz i Ulrvcb 
przybyli do miasta i pod ich 
okiem wyrosła. Teraz była już 
piękną dorosłą panną, która w 
przeciwieństwie do swej matki 
miała usposobienie marzyciel­
skie.

Duszę Katarzyny zapełniał o- 
braz Kazimierza. Gdy ujrzała 
Kazimierza, oczy jej zapałały 
dziwnym blaskiem, a tak była 
przejęta swą miłością, że nie 
zdołała jej ukryć.

Dziś Kasia z biciem serca 
wyczekiwała na Kazimierza.

Podczas ostatniej wizyty Ka 
zimierza zaszło coś nadzwyczaj­
nego.

Gdy orzed kilku tygodniami 
przechadzała się z Kazimierzem 
wśród kwietników, Kaz i, i-rz był 
bardzo serdeczny i dobry.

Po puu dniach gubernator 
zaprosił do siebie oprócz innych 
wygnańców Kazimierza i Ulry- 
cha.

Spędzono czas bardzo uiło 
na ożywionej rozmowie.

Katarzyna jako jedyna przed­
stawicielka płci żeńskiej, była 
królową zebrania. Każdy starał 
się powiedzieć jej coś przyjem­
nego i zabawić ją.

Poźno jnż było, gdy goście 
rozchodzili się do domów. £Gu- 
bernatoi opuścił z kilku gośćmi 
pokój, gdy Kazimierz stanął przed 
dziewczyną.

Katarzyna byłr podniecona, 
lecz milczała, gdy Kazimierz 
żegnał się z nią.

W tej chwili wypadło jej coś 
z ręki na podłogę. Kazimierz 
schylił się i podniósł jakiś zwi­
tek papieru, chcąc go wręczyć 
właścicielce.

— Zatrzymajcie to szepnęła 
Kasia — to jest dla was prze­
znaczone. Kazimierz schował 
zwitek papieru.

Gdy Kazimierz znalazł się w 
swej chacie wyciągnął ofiaro­
wany mu przez Katarzynę zwi­
tek papierń, rozwinął go i zna­
lazł w nim pukict kasztanowa­
tych włosów Katarzyny.

Ze zdumieniem, a potem z 
rozrzewnieniem spoglądał na ta­
jemniczy dar młodej dziowczyny.

Po pewnym czasie gubernator 
znów zaprosił wygnańców do 
siebie.

Kazimierz Mieszko, a za nim 
Ulrych von Rosen weszli do 
pokoje. Gubernator serdecznie 
przywitał przybyłych.

— Siadajcie panowie — rzekł 
gubernetoi, po przyjacielskim 
przywitaniu A  na taką zawieru­
chę, filiżanka gorącej herbaty 
jest rozkoszą.

— Gościnność wasza, guber­
natorze osładza nam ciężki Jios, 
luki na1 dotkną) — odparł Kr- 
zimierz poważnie.

— Doprawdy dobroci waszej 
i panny Katarzyny nie zapom­
nimy nigdy, choć będziemy zdała 
od miasta.

■— Nie dziwię się wam, że 
tęsknicie za świstem i że nie 
chcielibyście znać nnszego 
gniazda. — Kochary generałe 
Mieszko 1 — mówił gubernator, 
siadając z gośćmi do stołu, — 
ale o tem niema nr wet co 
myśleć.

— Muszę wam wyznać, że 
byłbym zmartwiony gdybyście 
od nas odjechali.

— Ale nie wzięlibyście nam 
za złe generale — zapytał Ul­
rych — gdy pewnego dmt stąd 
wyjedziemy.

— No rozumie się, panowie, 
ale to tak prędko nie może na­
stąpić.

— Odkąd .estem gubernato­
rem nie było jeszcze żadnego 
wypadku ułaskawiania, lub skró­
cenia kan wygnańcom,

— My mamy na dworze wiel 
kich sprzymierzeńców — szep­
nął Ulrych.

— Książę Falkenberg jak sły­
szałem — umarł nagie i— po­
wiedział gubernator.

— Mówiono, że zastąd go 
hrabia Nodmark.

— Do licha, ten Falkenberg 
nie żyje? — wyrwało się Kazi­
mierzowi.

Gubernator zmienił temat roz­
mowy.

r — Czy słyszeuoie o dziwnym 
wypadku, jaki wydarzył się 
pocztomisirzowi Hanmowi?

— Nic, nie słyszeliśmy!
W ięc porucznik Ostrowich

opowie nam tę dziwną historję.
— Byłem wczoraj — zaczął 

opowiadać Ostrowich — z po­
lecenia pani: generała w mieście.

Przypominacie sobie, że przed 
kilku tygodniami człowiek jakiś 
przywiózł stamtąd wiadomość, 
że porncznik Bartona znikł. 
Przybywszy do miasta, słyszałem 
co  kilku żołnierzy, że Bertondt 
już od czterech tygodni niema.

Wczoraj porucznik Berno wraz 
z kilku dobrze uzbrcjonymi żoł­
nierzami udali się na poszuki­
wanie zaginionego Bertonca, 
który w dniu, mm zaginął był 
na poczcie.
.j Tego samego dnia psy pocz- 
ciarza znalazły w śniegu piękną 
dziewczynęc która zamarzła na 
śmierć.

• Oahtg ciąx naitąpt

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA^ Kraków, nl. Gródka 2. — Telefon 173-02. — Redaktor przyjmuję od godz. 16— 17-tej

U d ś
CENY OGŁOSZEŃ i w Krcnlce krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. —  Drobau 30 groszy za wyraz. —  PosznklwanU pracy 10 groszy ze wyraz. 

redaktor 2 wydawca AiUred KwIsK “  * ’ DrukarSI. Mt.aoa.. KraMw, ul. Na Grodku2


